
Nr. 291. Lwem — Czwartek dnia 20 Grudnia. Rok 1891, C
 M l

Wychodzi w dni powszednie
o godzinie 3 po południa z datą dniu 

następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w ie ........................... 4  ct.,.
na picw iucyi.......................... 6  „

Num. z poprzednich miesięcy po 10 et
"WfizelMe „Doniesienia p ryuatne“  ja-

koto o zaręcz^naoL ślubach, weselach, nabo­
żeństwach żałobnych pogrzebach, wszelkie 
nekrologi, tpiey ucz, i  zabaw F.ywatnychJ 
wszelkie reklamy dTa bal<S„ oiczytó r i 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie­
sienia o zgubach mb o znalezionych przed- 
miotach i i d. i t. d. po 5u centów jd wiersza.

RZEGLAD
&

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
D ziś: oś 
Jatro : g

św. Teofila 
św. Tomasza

-^ypauapia PrT 
J. Zaczat, Bofior-.

Adres Redakcji i Adn.. listraoy i: 
Ulica sykstubka I. 45 Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w ik  M a s ło w s k i . "Wschód słońca g. 7 m. 55 

Zachód „ „ I r ,  1

Prenumerata z przesyłką pocztową
wynosi :

w kraju i w Austryi miesięcznie 1 złr lb  ct. 
w Aiemczech „ 50 „
w innych państwach „ 2 „ — ,

Zjt  l.miftne a d re su  » p « c »  się ;eO ct. 
OpłaCę n a le ż y  u iś c ić  r i w a u c ie i i i ic  a 

ilądanłcar t u i a n y  udre su .

CENT OGŁOSZEŃ
Z w y c z a jn e  offłoezenia na  c zw a rte j 

t r o n ie ; :
Wiersz petitowy albo jego miejsce . • 10 ct.
W „Drobnych ogłoszeniach'* za k&ide słowo

drukiem petitowym po . . .  * tt
zai tłustym g-rmondem po . . > * »

Korespondencje prywatne za kaide słowo
drukiem petitowym po , . . * * 99
X a d e sła n e  na  trs e cie j s tro n ic y  : 

Ogłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct 
Reklamy . . . * • • •  ^0 »

N e k r o l o g i a ........................................... 20
O -ło sz e n ia  do  „Frzesrlndu** p rz .y jin u je  „ B IU R O  

D Z IE N N IK Ó W 1* u l .  K a ro la  L u d w ik a  I .  9.

Długość dnia g. 8 m. 6
Ubyło dnia od wczoraj m. 1

Przegląd polityczny.
Lwów 19 grudnia.

Gbmostwo socyalistów w parlamencie nie­
mieckim, którzy nie powstali wówczas, gdy 
cała izba wzniosła tradycyjny ckrzyk na cześć 
cesarza, powtórzyło się echem w monao 
radzie miejskiej. Tam przewodniczący 
rajców, aby przez powstanie wyrazili wdzię­
czność księciu-regentowi za sowity dar na cele 
dobroczynne. I osoba, której miano cześć oka­
zać jest bardzo szanowna, łubiana i poważana 
zgoła przez kraj cały, i bezpośrednia przyczy­
na tej muniifestacy~, dobroczynność księcm- 
regenta dla ubogich i cierpiących jest godna 
szacunku. Zdawałoby się, że właśnie socya- 
liści, ci niby obrońcy tak zwanych „wydziedzi­
czonych", powinni najpierwsi i najgerętszem 
sercem okazywać wdzięczność iym, którzy tyle 
S6rca okazują dla ubóstwa. Wszakze to nie 
jest sprawa polityczna, ani społeczna, ani 
w ozemkoiwiek krępująca socyalistów, więc oni 
mogli okazać wdzięczność księciu - regentowi. 
Lecz nie okazali. Przebrzydli wstecznicy z obo­
zu katolicku go, hyeny kapitalistyczne, pasi- 
bnuchy mieszczańskie, ciemięzcy biodnego lu­
du, owi właściciele przywilejów, czyli po pro­
stu Semianie, słowem wszyscy, którzy zdaniem 
socyalistów twoizą zakałę i hańbę ludzkości, 
z zapałem uczcili książęce czyny miłości bli­
źniego, jedni tylko socyaliści pod wodzą swego 
herszta B uka siedzieli, złośliwie się uśmiecha­
jąc. Dlaczego ? Bc kto ubóstwi1 rękę podaje, 
kto mu ulgę przynusi, kto go ratuje od zimna 
i głodu, ten psuje interes socya listom. Na kim­
że się om oprą ? kto ich, próżniaków i ją trzy- 
cicli, wyniesie na swych barkach do znaczenia, 
godności i dostatniego życi jeśli dobroczyn­
ność zmniejszy liczbę niezadowolnionych ? So­
cyaliści jaięuzy sobą mówią, że czem gorzej 
tern właśnie lepiej. Niech będzie straszna 
nędza, nijefi głód kosi ludzi jak  dżuma, wtedy 
dopiero zmwo dla wyzysuiwaczy niedoli. ięo 
każdy filantrop jest ich osobistym wrogiem, 
chieb liii odbiera — i dlatego oni nie mogli 
uczcić k^ięcia-regenta.

Rajcom miejskim nie przysługuje prawo 
nietykalności z i itórego korzystają deputowani 
do izb. prawodawczych. "Więc w Berlinie z nie- 
oierpliwośmą oczekują wystąpi mia monachij­
skiego prokuratora przeciw Birkowi. Dotąd je­
dnak oczekują napróżno. Widocznie w Bawa­
ry! panam przekonanie, że takie czyny najle 
piej zostawiać sądowi opinii, jeśL oczywiście 
ona jest zdrowa.

łłząa niemiecki w ogóle ostro się bierze 
do socjalistów, — wszędzie zaczyna ich ścigać, 
gdzie jeno może i jak  może u granicach ustaw. 
Z warsztatów rządowych, z kolei, z listy przed' 
siębioioów państwowych wykreślono wszyst­
kich, zakażonych socyaiizmem. Odpowiednie 
wskazówki dano wielkim przemysłowoom i kie­
rownikom robót subwencyonowanych z pań' 
stwowego skarbu. Posunięto się jeszcze dalej, 
jak  to widać z komunikatu prezydenta frank - 
furckiej policyi do naczelników rożnych gałęzi 
fl.nmi nisn.rn.cy . I  tak  pisał on do dyrektora 
poczty :

„Ponieważ Jan  Herz w Bomheimie, wła­
ściciel gospou , „pod lilią11, przy ulicy Bergera 
N. 273, pozwolił socyahbtom odbyć naradę w swej 
sali, co wskazuje, iż on popiera dążności socyal- 
no-demokratyozne, przeto zawiadamiam, że woj­
sko już otrzymało zakaz bywania w tej gospo­
dzie, i proszę rozważyć, użali nie byłoby uo 
brze, gdyby urzędnicy i cała służba pocztowa 
uninała tego lokalu. O ewem rozporządzeniu 
zechce dyrekeya mnie zawiadomić.14

Pyrekcya wnet zawia iomiła, iż wedle 
jej rozporządzenia, każdy funkeyonaryusz po' 
cztowy, który zajrzy do tej gospody, natych 
m iast straci służbę. Tak uczyniły wszystkie 
urzęda. Daremnie Jan  Herz błagał o litość, 
dowodząc, i i  długo opierał się naleganiom so 
cyalistów, ale w końcu m utiał ustąpić, bo om

mu zagrozili boykotem nietylko jego gospody, 
ale i tych browarów, z których on bierze pi- 

Odpow .odziano mu, że usługa, oddala 
wrogom społeczeństwa i państwa, niczem nie 
może bvę usprawiedliwiona. Ten nowy śro­
dek walki z socyaiizmem nazw ali wy wro- 
towcy „boyEotem administracyjnym11. Nazwa 
ta  trafna, a taki boykot będzie bardzo sku­
teczny, bo skoro do gospody Herza nie poj­
ebie żaden urzędnik, woźny, żołnierz, to n_e 
pójdą także ich krewni, ani stali towarzysze 

ufelkowi, chyba któryś specyalny amator 
socyalizmu. W rezultacie boykotowana gospo­
da podupadnie i losem swym posłuży za przy­
d a ł  odstraszający dla w szystLnch innych karcz­
marzy, restauratorów, hotelarzy i t. p. So­
cyaliści zaś, ścigam w ten sposól na wszyst­
kich polach, wyginą tern prędzej, że w grun­
cie rzeczy nic są to lud zje żadnej idei, za któ­
rą warto cierpieć, lecz pospolici wyzyskiwa­
cze wad w ustroju społecznym. Piacy o.i*i nie 
ubią, za to przy rzekać biedakom gruszk. na 

wierzbie i brać od nich poczęstunki, albo i 
stałe pensye, w handelkach, przy kuflu, świat 
irzerabiac — to ich łatwe utrzymanie. A że 
społeczeństwo zawuhrzą, tysiącom biedaków 
łatwowiernych życie zepsują, może niejednego 
rzucą pod wystrzały — cóż to ich obenodzi! 
Gdzie pachnie nie piwem, lecz krw ią, tam ich 
dotychczas nigdy me było — i nie będzie, bo 
jak  zwyczajnie egoiści, są oni tchórzami.

Pozostaje pytanie, roztmąsane przez nie­
mieckie dzienniki, czy tak L „boykot admini 
stracyjny11 jest sprawiedliwy? Otóż, jeżeli kto 
wyznaje, że socyalizm jest zdrożnością na,der 
szkodliwą dla społeczeństwa, cj wilizacyi, reli- 
gli Ltd., to od przytułków tego sooy&iizmu wol­
no chrenić zdrowych ludzi , tak  samo, jak  się 
ich kwarantannami chroni od cholery

W .Rzymie — rozgardyasz, trwoga, nie­
pewność ju tia , obawa rozruofiów, może nawet 
rewolucyi, w skutek czego zaraz po wybuchu 
opLanego przez nac wczoraj skanaslu telegra­
ficznie wezwano z małych okolicznych miaste­
czek 16 batalionów piechoty. Na prowincyi 
trwuł do pom eiliiałku wieczurem głuchy spo­
kój, jak  zwykle po wiolkiem wstrząśuieniu. 
Tylko w Medyolani3 tłum y włóczyły się po 
ulicach, krzycząc „Precz z Criopim!11 leoz żan- 
darmerya rychło z mini się uporała. — W szy­
stkie osoby, skompromitowane odkryciami Gio- 
littiego, wy toczyły mu procesa o oszczerstwo. 
To samo uczy nlł Crispi i jego pani Lina. Ci 
oskarżyciele utizymują, że G iohtti wspólnie 
z Tanlongiem potałszowali wszybtkie doku- 
menta. Powstały więo naraz dwa jurydyczne 
zagaa n e n ia : jak  Giol' tiego powołać przed sąd, 
kiedy on jest posłem, a parlament odroczony, 
więc go ńo można prosi:'; o wydanie oskarżo­
nego ? Aby tę trudność usunąć, powstała myśl 
zaraz rozwiązać parlament i nad tein właśnie 
zastanawiała cię rada gabinetowa. Aie tu  wła­
śnie wynurzyło się drugie z igaJm onie : czy
naprawdę Giolitti może być traktowany jako 
oszczerca ? Aktów on nie publikował, miał je 
zamknięte w tece i oddał j ą  izbie deputowa­
nych, ponieważ żądano odeń, aby się oczyścił 
z czynionych mu zarzutów. Oddał, co miał, 
aie pod zamkiem i sam nikogo nie nsaarżyj. 
Izba odemknęła tekę, ak tt opublikowała, więc 
ona tylko może być,_winna, ale zarazem ona jest 
nietykalna. Zwołana naprędce ankieta z 16-tu 
głośnych jurystów orzekła, iż Giolittiego nie 
można ścigać za oszczerstwo i w ogóle za nici: 
jest on dzió bez w ny. Jakoż wyjechał on na 
Weueoyę i Tryest do W iednia, skąd do Berlina. 
Skompromitowanym pozostaje tedy oczyszczać 
się z zarzutów zwykłym sposobem.

Ale trudno ludziom pogodzić się z myślą, 
że Crispi, obarczony tylu podejrzeniami i zmu­
szony oddać cześć swoją i rwoj rodziny w ręce 
mkwirentów, będzie jednocześnie reprezentan­
tem W łoch przed całym światem i naczelni­
kiem rządu. Zaraz tedy po odroczeniu izby ze­
brało się prawie dwustu deputowanych w sali

obrad na Monte Citorio i tam  zgodni radziło 
nad sytuacyą pod prezydencyą pięciu ctowódz- 
ców stronnictw. Choć byli tam skrajni przeci­
wnicy, radykali 'łoi obok konserwatystów, Rudini 
obok Zanardeiliego i Colajanniego, jednak pa­
nowała powaga i zuumiewająca zgodność prze­
konań. Uchwalono jędrny piotest. przeciw odro­
czeniu izby. Podziałało to na króla, który w 
tym samym czasie odbył trzygodzinną naradę 
z Crispim i po niej zapatrywał się na sytnący ę 
tak, jak  chciał ów minister Po proteście depu­
towanych przekonał się, że sprawa nie jest tak 
rosta, jak  mu się zdawało. Wezwał tedy na 
nnferencyę prezesa senatu p Farimego, staica 

czczonego przez wazystkioh *• baz wyjątku, i 
z nim pozostał do głębokiej nocy. Nie wiado­
me jeszcze na czem między o mi stanęło. Lecz 
wedle pogłosek, Crispiemu będzie zostawiona 
swoboda oczyszczać siebie i żonę z zarzutów 
w roli całkiem piywatnegc człowieka. Dziwna 
już to, ze on sam o tern nie pomyślał, zwła­
szcza że ostatnie chwile prz«d odroczeniem par­
lamentu były dian straszne. ‘ Ryk był piekielny, 
grożono mu pięściam i, krzyczano: „kłamca,
oszust, tckóiz11, dep. Erampołini palcem trącał 
go w pierś i w o ła ł: „Rabuś publicznego gro­
sza, mąż trzech żyjących żon, un dep>crato / “ 

„iiipłc •nro" — to nowa złośliwa nazwa, 
wy myślona dla tych, którzy korzystając ze swej 
politycznej pozycyi, rabował: bank rzymski.

Jak  potem można mieć ocbotę i godną 
szacunku odwagę do pozostania na czelo rządu, 
na widowni politycznej, to niepojęte.

Bułgamki gabinet Stoiłowa podał się do 
dymisyi. Uczynił to zrazu jako formalność, 
która się jednak zmieniła w rzeczywiste prze­
silenie. Formalność wynikała z bardzo ścisłego 
pojmowania konaty tneyonali« ,n Ten gabh yt 
nie wyszedł z Zona sobrania, powołany by 
przez księcia po upadku otam kiiowa. Stare so- 
branie rozwiązano, wybrano nowe, ono zaczęło 
sprawdzanie wyborów i ta robota trwała do­
tychczas, poczern izba się ukonstytuowała. Od 
tej chwili Stoiłów uważał, żb rola jegc gabi­
netu, ako prowizorycznego, już skończona, a 
teraz powinna aacząć bię nowa rola — gabi­
netu parlamentarnego. Więo podał się do dy­
misyi z tern, że wnet otrzyma polecenie pozo­
stać nadal. Lecz *dwaj jego koledzy Radosła­
wów i Peszew oświadczyli, iż ze Stoiłowom 
nic choą pracować, bo on wbrew paktowi z ni­
mi intrygował podczas wy borów przeciw ich 
stronn: kom. Rozwikłanie tej sprawy zależy od 
tego, jak  oobranie postąpi z wnioskiem o -po­
wszechną amnestyę, która by i Stani bułowa zo­
stawiła w spokoju. Stoiłow jcAt podobno prze­
ciwny takiej amnestyi.

Ostatnia Luegeriada.
Piszą nam z W lednm 18 g rudn ia :
Do jakiego właściwie celu dąży ta l  zwana 

irakeya chrześcijańsko-socyalna ? — trudno
o lgadnąć. Prawdopodobnie sama me umiah.by 
odpowieuzieć na to pytanie. W  każdym razie 
jako środkiem posługuje się ona taktyką rady­
kalną. Cechy taktyki radykalnej stanowią za 
wsze terroryzm i sykofantyzm, czyli groźby i 
oszczerstwa. Mniej to razi, jeżeli taką taktyką 
posługują się ludzie, jak  dr. Lueger. Natomiast 
szczery, ale poważny katolik tylko z boleścią 
w tern towarzystwie u jrzj duchownego. Tak 
sobie psychologicznie tiómaczymy sobotnie 
oświadczenie ministra Madeyskiego pc mowie 
ks. Scheichera, który groźbami usiłował wy­
wrzeć presyę na parlament w sprawie wybor­
czej, a zarazem wystąpił z disynuacyą, że całe 
duchowieństwo za „nędzną płaoę“ spełnia ołużbę 
państwową. Wczoraj ks. bcheicher usiłował 
usprawiedliwić się twierdzeniem, że przema­
wiał tylko za wolnością Kościoła. Aozyscy jej 
pragniemy i wszyscy ganimy, jeżeli państwo 
usiłuje duchownych zniżyć na poziom prostych 
swych organów. Ale wolności i samodzielności

duchowieństwa nie broni się w ten sposob, jak 
to uczynił w sobotę wymieniony mówca.

Zresztą- jego własny organ Re chspoit po­
ślednio przyznaje, że sobotnia mowa mogła 
wywołać „nieporozur. ienie11. W  odnośnym bo­
wiem artykule czy barny : „Prawda, że podobnej 
mowy j e s z c z e  n e w y g ł o s z o n o p r z  e.d- 
t e m  w p a r l a m e n c i e .  Rzadko kiedy poseł 
duchowny, co wielu (?) myśli, wypowiedział bak 
otwarcie i tak  jasno (?), nawet rzec można, tak 
b e z w z g l ę d n i e  i n i e o s t r o ż n i e  j a ­
s n o ,  jak  ks. Scheijker. Przy tern prawo ludu 
do sprawiedliwej (?) reprezentacji podniósł z 
s k r a j n ą  o s t r o ś c i ą  (mit. au^erst' r  Schaer- 
fe), nie lękając się niebezpieczeństwa być zali­
czonymi pomiędzy r a d y k a ł ó w  l u b  s o-  
c y a i n y c h  d e m o k r a t o  w 11. Ten komen­
tarz mowy, napisany prawdopodobnie przez sa­
mego mówcę, dostatecznie tłómaczy występ 
m inistra Madeyskiego.

Dajmy jednak na to, że można było o tej 
zasadniczej, politycznej i socyalnej kwestyi dy­
skutować, względnie polemizować z wywmdami 
ministra, co ks. Scheicher uczynił też i wr so­
botę i wczoraj. Tymczasem radykalni koledzy 
jego natychmiast kwestyę z pola zasadniczego 
przerzucają na osobiste. I  to według stereoty- 
powegn szablonu tego rodzaju :

W  pokątnem pisemku („rewolwerowrem“) 
zjawia się atak na towarzystwo akcyjne „PhG- 
n ixu, napisany, jak  wiemy teiaz, w celach pro­
stego wyłudzania przez skazanego później na 
ciężkie więzienie Geidera. Natychmiast na pod­
stawie tych rewelacy poseł Kaiser wygłasza 
w parlamencie sążnistą interpelacyę o bankru 
ctwie TYjmienionego towarzystwa. W  pokącnem

Eisemku bułgarskiem zjawia się fantastyczna 
.sta nihyto przekupionych przez Stambułowa 

dzienników. Na toj podstawie poseł Gessmann 
y  Izbie występuje z szumną iutorpelacyą, któ­
ra zairuast druzgotać przeciwników, okryła sro- 
motą interpelanta. Pokątne pisemka tutejsze 
atakują m inistra Madejskiego z powodu we­
zwania dr. Dunajewskiego do ministeryum 
spraw wewnętrznych, a dr, Rosnera na wiee- 
sekretarza do nrnisteryum  oświecenia. Nomina­
c je  . te me pozostają w żadnym , a żadnym 
związku z kwestyą nhrześcijańsko-socyalną, tn - 
tisemityzmom, ks. Scheicherem, sobotnią mo­
wą ministra .ul. Aie dr. Lueger, zamiast bro­
nić swego kolegi argumentami, w jstępuje z uro- 
czystem oskarżeniem ministra o —- nepotyzm! 
I  to nie w chwfl.owem rozdrażnieniu, lecz sy­
stematycznie. Bo nie zadawalniajac się tą,.„re- 
tourkutsche11, jak  to tryw iabke mówią Niemcy, 
na wczorajszem posiedzeniu pod pretekstem pro­
testu przeciwko naganie, jaaą  mu udzielił pre­
zydent Izby, p. Lueger po wtórz j ł  swe insynu- 
acye. „Thoug*. this be madness, jTet there is 
mechod in i tu. (Chociaż to je s t  szaleństwem, 
irzeciei jest w tern metoda), jak  powiada Po-

Ioniusz w „ Hamlecie “
Prezydent Chlumeeky słusznie odpowie­

dział, że ani czytał owych zaczepek (w Mun- 
iag*rt\>M i Rtnchtpv»i) i nie czuje się wcale po­
wołanym prostować ich. Ministei Madeyski nie 
raczył dotąd odpowiedzieć p. Luegerowi. Mia­
nowanie urzędników jest prawem władzy w j-  
konawczej. Wkraczao w to prawo, znaczy 
bawić się w konwencyę, znaczy przekraczać 
prawem określoną kompetencyę władzy prawo­
dawczej. Dwaj mianowani urzędnicy posiada­
ją  odpowiednie kwalifikacje. Gdyby ich nawet 
nie posiadali, zawsze rządowi musi być dozwo- 
lonem mianować choćby extra statum pomocni­
ków, po których się spodziewa dobryeł usług. 
Przecież biurokratjmzna kastowość ebneska nie 
istnieje w Austryi. Sam zas fakt pokrewień­
stwa z ministrem nie może nikogo wykluczać 
od urzędów. Po co zresztą dyskutować? Lue- 
gerow' nie chodzi o rzecz, lecz o insynuaeye, 
denuncyacye, w najlepszym razie o odwróce­
nie uwagi od filijjiki kolegi Scheichera. Ckoazi 
o zaszozepieme metody, która całkiem zdy­
skredytowała radę miejską w parlamencie. Ze 
to musi oburzyć wszystkich poważnych ludzi,

a także Cesarza, nie ulega wątpliwości. Radzi­
libyśmy jednak nie mięszać do tyeb spraw o- 
soby Monarchy, jak  to dziś czjuną dzienniki 
tutejsze z okazyi audyencyi posła barona 
coua. Zdrowa ‘ reakeya powdnna się przole- 
wTszystkioin wytworzyć w kolach wyborcow. 
Jez< li W iedeńczycy sami nic zarumienią się 
w" końcu, widząc w jak  'warcbolsbi sposób i ^h 
wybrani nadużywają poselskiego cliarakteru, to 
■wszelka nagana, eboćbj z tmt najwyższych, nie 
pomoże.

W  \ s t u w a  a u s t r o - w e g i e r s k a
w Londynie.

Austro-węgierskie towarzystwm eksporto­
we powzięło myśl urządzenia w-ystawy wyro­
bów przemysłu i rękodzieł austro-w^ęgierskich 
w Londjni* w loku 1896. Towarzystwo to wy­
siało swego sekretarza Adolfa Szwarca, archi­
tekta Marmoreka (który na w-ystawie, muzy- 
czno-teatralnej w Wiedniu zbudował plac staro- 
wiedeńaki z 17 wieku) i p. Eosenthala do _mn- 
dynu, aby tam porozumieli się z jenerainym 
konsulem austro - węgi orskim buockingerem i 
z angielskiem przedsiębiorstwem wystaw kra- 
iDwycb (Carls Court exhibition Comj.anj; ce­
lem zapewnienia wystawie odpowiednich loka­
lów i miejsca w Kenscngtun. Delegaci porozu­
mieli się juz z konsulem i z angielskiem towa­
rzystwem i na wystawę w Londynie spe­
cjaln ie austro - węgierską — znalazłyby się 
grunta, obejmujące przeszło o morgów. Na prze­
strzeni tej zbudowany ma być na 15.000 me­
trów kwadratowych w iinitaeyi wiernej stary 
Graben (plac wiedeński) z 17 wieku,_ wystawio­
ne dalej zostaną hale dla maszyn i na skKoy 
towarów na 12.000 metrów kwadratowych, wre­
szcie urządzony zostanie teatr, mogący pomie­
ścić na- scenie 2.000 koncertantow, a. torów, 
śpiewaków i statystów, a w oddział' dla wi- 
dzów i słuchaczów 20.000 osób. AV teatrze Tjrm 
dawanoby sceny z historyi różnych - narodów 

lieszkających” Austro-AYęgry w obrazach z j-  
wych, dalej koncerta, opery, ludowe sztuki itd. 
Przedsiębiorstwo angielskie żąda za grunta w 
Kensington czynszu 7.500 funt. szterl. — y3.750 
zł. waluty aust.ro-węgierskiej. Austro-węgierska 
kolonia w Londynie gotowa przyczynić się do 
funduszu gwarancyjnego przedsięwzięcie kwotą 
większą, niż 125.0‘X) zł. Towarzystwo eksporto­
we w W iedniu zebrało już 30.0X zł na ten 
fundusz. Chodzi więc ty]1 o o jak  najszerszy 
udział przemysłowoów i rękodzielników, którzy 
wystawę obesłać mają. Koszta przesyłki do 
Londynu nie będą zbyt wielkie. . zwłaszcza dla 
wyrobów nnnej. mż 5 kiiogiamów ważących, 
które przesyłać można we formie przesyłek 
pocztowych (colrs. postaux), t ła  i inne naleźy- 
tości od niesprzedanych towarów zwraca się, a 
koszta wystawiania przedmiotów będą bardzo 
umiarkowane. Towarzystwo eksportowe zde­
cydowało się nawet 6u0 metrów kwadrato­
wych bezpłatme odstąpić mmej zamoźnjTm wy­
stawcom.

W ystawa taka specyalnie austro- węgierska 
ma. nadzwyczaj: ie znaczenie dla związków han­
dlowych z Anglią i dla eksportu do tego kraju 
z Austro-Węgier. W  ogólnych wystawach, które 
obejmują wyroby wszystkich iirajów, konku­
renc ja  wystawców ze wszystkich stron świata 
unieniużebma większj zbyt wystawńonych to­
warów i nie daje gościom wystawy sposobności 
dokładnego poznania zalet i wartości towaru 
jednego kiaju. W ystaw y światow’ 0  urządza się 
więcej z korzyścią dla kraju, w którym się wy­
stawia, niż dla krajów1 wystawiających.. Nie 
dziw, że myśl urządzania wystaw wyłącznie je ­
dnego państwa coraz bardziej się fzyjm ije, 
Niedawno była w Moskwie wystawa francuskj- 
roeyska, która wprawdzie nie powiodła się tak, 
jak” się tego spodziewano, ale me powiodła się 
z powodu wyjątkowo smutnych ciosow, jakie 
spadłj' były podówczas na Rosyę: głodu i mo­
ru. Inne wystawy krajowe i państwowe w ob­
cych urządzane miastach, pomyślne wydawały
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Opowiadanie 

przez Z ofię  K u w e m k ą ,

(Ciąg dalszy).
Od tego dnia Przemysław był codziennym 

gościem w dwovku pam "Wejeiechowej. Godzi­
nami całemi przesiadywali ze Stasi sm, zamknię- 
ei w jego pokoiku, lub spacerowaL po ogro­
dzie. 8taś chmurniał jakoś, tracił swobodę, u- 
nikał matki, bo widział w jej wzroku naganę. 
Pew nego ania znalazła się ona w pokoju, przy­
ległym do -zbebki Stasia ; ożywiona rozmowa 
doszła jej uszu. Zatrzymała oddech, opanuwaia 
ją  gorączKa dowiedzenia się, o czem Staś mógł 
mówić z Przemysławem.

Rozmowa młodych doszła do jej uszu wy­
raźnie.

— J a  moim rodzicom nigdy nie daruję tog t 
— peroiował Przemysław — że mię karmili 
bredniami. Rodzice za w, slkie prawa przypisu­
ją  sobie nad dziećmi. Dają im żyoie, bo im to 
samym clugadza, ale nie powinni naprzód prze­
znaczać m  wiary Dzieci same mają prawo 0- 
brać sobie tę, jaka im się podoba.

— Prawda — rzekł Staś — potem tak  tru  
dno rozstać się...

— Mnio to nigdy trudnem nie było. Za 
ieikie to głupstwo, bym się do niego ku dy-

yiek był przywiązał. Moi rodzice zresztą 
dawno wcale się do inni: > nie wtrącają, 

ha, ha, kiedyś matka wymawiała mi 
miłość, aiem jej na to dobrze odpo- 

ział....
Cóż takiego ?

— Powi. idziała, że mię własną piersią kar­
miła . po nocach nie sypiała, gdym był chory. 
Piękna mi zasług?, kiedy jej samej robiło 
to przyjemność. Powiedziałem, żem jej o to 
nie prosił.

Staś począł się śmiać z wyrazem przy­
musu. Pani Wojnieckowej ciemno przed oc iami 
się zrobiło, osunęła się na krzesło stojące obok 
drzwi, ńn słyszała nic więcej, bo straciła przy­
tomność. Gdy ją odzyskała, rozmowa w izdebce 
Stasia już była ustąpiła miejsca głośnemu czy­
taniu.

Młodz czytywali wspólnie „W alkę11 i „Na 
czasie11, prenumerowane przez Przemysława. P i­
sma te dostarczały niewyczerpanego tematu do 
rozmowy, jw której Przemysław był przewodni­
kiem Stasia. Jeżeli krańcowośó odąjmtyó ró­
wnowagę nawet lulziom  wyrobionym, dzieci 
doprowadza ona do zupełnego zatracenia zm j- 
słu miary, ta k tu , rozsądku. Za przykładem 
przyjaciela Staś poczynał użjrwaó zwrotów mo­
wy iświęconych w holeżeńskmru. kółku mło­
dych bezwyznaniowców; zwrotów, których wy- 
perłyby się były nawet owe pisma ps ewadząoe 
młodzi&ż na bezdroża zupełnej niewiary. Zapra- 
wiał się powoli do bryzgania błotem na Wszyst­
ko i wszystkich. Bo niotylko choazuo tu  o re- 
iigjng; rozmowy takie i czytania odbierLy dzie­
ciom ufność w® wszelkie dobro, wszelką bez­
interesowną cnotę i czystość namiarów.

Oodrfienne wycieczki przeciw księżom, nL- 
przyzwc :te a wszelkiej pozbawione oowagi. n  i* 
g ły zrflowa Iniaó tylko niewybredny smak 
uczniów glmnazj urn. Cieszyli się oni niemi wy­
trwale i naiwnie, ale się już byli £ niem i osw uli 
nieco. Ogólna, wielka hekatomba ludzi odzia­
nych -w sutanny nie zaostrzali jń i  tak bardzo 
smaku; więcej radości przynosiło nazwisko wy­

pisane wyraźnie na pręgierzu. Zmieszanie z bło­
tem krajowej znakomitości, wysokiego urzę­
dnika, reds która dziennika przeciwnego obozu, 
to była uczta dla miodzieźy. Czuła ona bez­
wiednie, ile pracy, ile lat, J e  trudów dzieliło 
ją  od możności osiągu scia zasług', wpływu, 
mienia, więc przyjemnie jej było widzieć jak  
jednego z ^ b ra n y c h  odsądzano od czci i wia­
ry. B rak dowodów na poparcie star '.anych mu, 
częstokroć bezczelnych zarzutów, me razii 
wcale; najbardziej przeKonywującym argumen­
tem było zawbze mniej lub więcej zręczne, byle 
śmiało ośmieszanie napastowanego. Niewyrozu- 
miałość zacLwycała te dziecinne organizmy 
umysłowe potrzebujące zapai energii gorączkę 
młodości wyekspensować * zużyć w krańeowo- 
ści. Granicząca, z szaleństwem zarozumiałość 
niektórych literatów udzrelała się upojonej mło­
dzieży, która z rozkoszą ozuła się wielką. Zda­
wało się jej że przeczytawszy chociażby 
dokładnego zrozumienia Lilka dzieł sławnych 
uczonych i nlozofow, którym literaci owi nie 
odmawi&L miejsca obok siobie, posiadła ona 
mądrość absolutną.

Oprócz numerów p’ un ulubionych, przy­
noszonych do dworka wdowy w imarę jak  
przychodziły, P rzer rs łav  zostawiał S tasiom  
całoroczny zbiór „AV alk i41, oprawny w dużą 
knęgę. Staś wziął się do jej czytania, ale ar­
tykuły treści Dsukowej nużyły go, często ich 
nie rozumiał; dział „spraw bieżących11 trakto­
wał rzeczy przebrzmiałe, zaczął więo od od­
cinku. Było w nim tłumaczenie powieści Żuli: 
„Nana11. Uzytam i to roznamiętniało Stasia. Mi­
mo woli cierpiał on naa utratą wiary wszcze­
pionej mu przez matkę, pragnął więc w pustkę 
wewnętrzną rozdzierającą mu piersi rzucać co­
raz to nową, rozdrażniającą pastwę. Powieść

budząca śpiące jeszcze 
stynkta, wybornie się

w dziecinnej 
w tym rario

U L

duszy in- 
nauawała.

Nazajutrz po podsłuchaniu rozmowj

on me Wierzy 
śmieje... nie ma

io poasłucnamu rozmowj mło­
dych ludzi, pani Wojciechowa poszła na pleba- 
Lanię. Oczy miała czerwone, wyraz przjgnę­
bienia na twarzy.

— Księże proboszczu — zawołała łamiąc rę­
ce — byłeś przyjacielem jego ojca, ratuj gc!

— Co się sta.o? O Boże!
— Ten przyjaciel go gub... 

w Boga... ze wszystkiego się 
dla niego nic świętego..

Proboszcz smutnie pokiwa! głową.
— Gdybym mógł go ratować! Ale słowa 

moje byłybj mu tern bardzie.^ podejrzane, że 
jestem starcem, że jostem księdzem! I  ja  widzę 
zły wpływ, jaki ten człowiek ma na naszego 
chłopca... myślałem o sposobach przeciwdziała­
nia ale nie mogę znaleźć ża d n y ch ... Dopiero 
życie go przerobi.

— Ach, nim to naotąpi, on wyizuci z serca 
wiarę, miłość dla matki, on mnie już me kocha!
: — Niech pani tege nie przypuszcza. On pa­
nią kooha jak  lawniej, tyŁ o  pióżność i duma, 
jarą w jego duszy oouiztóu wyobrażenie, £e 
jest apostołem prawdy, ti aurna. ta  próżność; 
nie pozwala mu ni okazyw anie się jak  dawniej 
serdecznim, wesołem dzieckiem. Zdaje mu się, 
że człowiek, co odrzucił wiarę, co w miejsce 
moralności postawił popędy naturalne, ma pra­
wo patrzeć z góry nawet na m atkę rodzoną.

— Prawda, że j? tak  nie um iem !
Niech sobie pan1 nie wystawia, że on 

umie tak  w. iele ; szumnie brzmiące słowa me 
są wcale miarą pojadanej wiedzy. "Wiek do­
piero przyniesie mu naukę, a z nią razem wię­

cej skromności. To wszyrstko minie, aiech oię 
pani nie smuci, to minie. Posiew ręką rodzi­
cielską rzucony nio przepadnie. Tylko starajmy 
się zachować tak t względem Stasia, Nie wywo­
łujmy u niego żadnego wyznani i wiary, ża­
dnych głośno wyrzeczonych spowiedzi, bądźmy 
dla nmgo jak  dawniej byliśmy, nń okazując 
nawet, iż widzimy w nim zmianą. W alka z je ­
go przekona mann wywołałaby w mm tylko 
upor tern w.ększy. Zostawmy czasowi, rozie- 
glejszej wiedzy trud prze~obieniff go. Nifc zają- 
trzajm y bardziej jego lumy i rozd-ażnienia. 
Jest -w tem wiele dziecinnej aroganeyi która 
z wiekiem przeminie.

— Boże, B oże! powróć mi serce dziecka!
W  mika oni później pani Wojciechowa, 

wróciwszy z pola do domu, zastała Przemysła­
wa siedząc igo ze Stasiem przed gankiem. Była 
to sobota i  Przemysł? w chciał w domku wdo­
wy przepędzić n o / i  cały dzień następuj ; w nie­
dzielę bowiem uczeń jego wolny był oa lekcy„ 
Pani Wojciechowa uczuła jakieś bolesne prb- 
gniem e poznania bliżej kolegi Stasia; chciał? 
się przypatrzeć człowiekowi, który zabierał jej 
duszę dziecka, nie posłała więc wieczornej her­
baty na ganen, lecz prosiła, by młodzi przyszli 
do pokoju. Przemysławów- było widoczni" 
wszystko jedno, gdzie go podejmowano^ gdyż 
wszedł z arogancką swą m iną, zdającą się mó­
wić, iż honor czyni matce Stasia, przyjmując 
jej zaproszeniu Chodził po pokoju podnosząc 
g iw® i przymrużając oczy, potem stanąwszy 
przy komodzie pod oku "m, u n  nacią liwsz, 
się. począł niedbale przerzucać kartki ksmże. 
do nabożeństwa leżących tam w porządku

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tezu lta ty . W  Londynie zwłaszcza wystawy ta ­
kie bardzo dobrze powiodły się i zawsze przy­
ciągały za sobą ożywienie stosunków handlo­
wych między wystawcami a Anglią. W  roku 
1887 urządziły taką wystawę w Londynie Sta­
ny Zjednoczone, w roku 1888 Włochy, w roku 
1890 Francya, w r. 1891 Niemcy. Otóż mogły­
by za przykładem wszystkich tych państw i 
Austro-W ęgry podobną urządzić wjTstawę. W ło­
chy sprzedały na swojej wystawie za 11 milio­
nów lirów różnych towarów. Liczba gości zwie­
dzających te wystawy specyalne wahała się 
między 1 */, a 2 milionami. W ystawy te zresztą 
nietylko różnorodnością towarów zajmywały, 
ale więcej jeszcze przedstawianiem rozmaitych 
dzieł sztuki, etnograficznych osobliwości, histo- 
ryi strojów, wojska, broni itd.

Dla Austro-W ęgier otwiera się tu pole 
bardzo szerokie. Państwo zamieszkałe przez 
tyle narodów może pod względem etnografi­
cznym więcej daleko zająć, niż Francya lub 
Włochy. Eksport zresztą towarów Austro-W ę- 
gierskich też ma szansze przynajmniej tak  do­
bre, jak  włoskich. W  cyfrach ogłoszonych ze 
statystyki handlu zewnętrznego Anglii, W ło­
chy zarówno jak  Austro-W ęgry zajmują bardzo 
skromne miejsce, bo ich eksport nie dosięga 
l w/o ogólnego do Anglii dowozu. Wprawdzie 
uwzględnić tu wypadałoby, że obliczenia są 
bardzo niedokładne, bo statystyka angielska 
nie zna pochodzenia innego towaru, jak  z portu 
pewnego kraju. Nie mówi się przeto o dowozie 
z Eosyi, Austro-W ęgier, lub Niemiec, ale o 
dowozie z Libawy, Tryestu, Hamburga i t. d. 
W  eksporcie wykazanym Niemiec do Anglii, 
k tóry od 7°/0—6’7 '/„ ogólnego dowozu Lam wy­
nosi, znaczna pewnie część przypada wskutek 
tej metody obliczań i na Austro-W ęgry. Nie­
stety nie można się jednak łudzić, że eksport 
Monarchii do Anglii jest znaczny. Mógłby się 
on jednak bardzo znacznie podnieść. Anglia 
potrzebuje za więcej, niż 100 milionów zł. 
rocznie bydła i owiec, które dowożą dziś głó­
wnie Holandya, Dania i Niemcy, za 175 mi­
lionów szterlingów różnych innych artykułówży- 
wności, zboża, mięsa, cukru, kawy, herbaty, 
win. Samych ja j dowozi się około l ’/a miliarda 
sztuk rocznie, cukru do 12 milionów centnarów 
— bawełny około 8 milionów centnarów me­
trycznych, konopi 1 */» miliona centnarów, lnu 
800.000 ctn., wełny owczej do 4 milionów cen­
tnarów wartości 300 milionów zł. Bardzo też 
znacznym jest import drzewa, który dosięga 
wartości 250 milionów zł.

Na ogół wartość importu angielskiego do- 
cliodzi do 5 miliardów zł. rocznie, jest więc 
10 razy tak  wielka, jak  import Eosyi, 2 
razy tak wielka, jak  import Stanów Zjednoczo­
nych, lub Francyi, a więcej niż dwa razy tak 
wielką, jak  import Niemiec. Zdobycie jakiego- 
kolwiekbądź udziału w tak olbrzymim imporcie 
jest nadzwyczajnym postępem. Gdyby zaś Au- 
stro-Węgrom udało się wywalczyć 2"i0 importu, 
to miałyby zbyt dla towarów wartości 100 mi­
lionów zł. A nie ulega wątpliwości, że dla wy­
robów szmuklerskich, galanteryjnych, dla ko­
ronek, haftów, kobierców a w rzędzie surow­
ców dla drzewa, wełny, ogromne jeszcze byłoby 
do zdobycia pole na targu angielskim. Nasz 
kraj wysyła klepki i drzewo budowlane do 
Niemiec, a ztamtąd wędruje ono do Anglii, 
angielscy kupcy poszukują dębiny i bardzo do­
brze za nią płacą, ale nasz właściciel lasu nie 
wie o tern, wyręcza go pośrednik hamburski 
lub gdański, tak  samo jak  właścicieli dóbr 
wyręcza ten sam lub inny pośrednik w sprze­
daży masła i jaj do Anglii.

Udział towarzystw rolniczych naszego 
kraju na wystawie austro-węgierskiej w Lon­
dynie przynieśćby musiał bardzo dobre rezul­
taty. Może pozbyłby się nareszcie nasz kraj 
drogiego i wszelki zysk konsumującego pośre­
dnictwa. A że wystawa objąć ma i dział etno­
graficzny i sztuki przemysłowej, to znalazłoby 
się na niej miejsce i na koronki, k ilim k i, ha­
fty, kobierce , na obrazy historyczne , instru- 
m enta ludowe itd. Nasi artyści mogliby się po­
rozumieć z komitetem wystawowym w wiedeń­
skim „Export-Verein “ celem urządzania kon­
certów, obrazów żywych z historyi polskiej, lub 
wystawienia panoram. Kto wie, jak  długo cze­
kać będzie potrzeba, aż się druga podobna zja­
wi sposobność przedstawienia w ciasnych , a 
zbytnią obfitością przedmiotów niezaciemnio- 
nych ramach rezultatów naszej pracy umysło­
wej i ekonomicznej. Wiemy, że społeczeństwo 
nasze jest nieco znużone po wystawie krajowej, 
która nie wydała pod względem finansowym 
pożądanych rezultatów. Ale całkiem inna rzecz 
wystawić cały rozwój pracy narodowej, a cał­
kiem inna urządzać wystawę w celach jedynie 
praktycznych.

Kupiec nigdy nie powinien się zrażać nie­
powodzeniem chocby kilkorazowem. Tylko cią­
głość usiłowań wydać może rezultaty dodatnie. 
Zresztą ryzyko wystawy w Londynie jest bar­
dzo ograniczone. Należałoby oczywiście jak  naj­
wcześniej porozumieć się z komitetem w y­
stawowym, który bliższych udzieli szczegółów

24>

Z A G Z E B  A N 1
POWIEŚĆ

przez Klemensa Junoszę.

(Ciąg dalszy).
— Przecież pan tu się znajduje, a lada chwila 

może nadejść i mama, samotność więc ucieknie, 
nie czekając przybycia pana W itolda i możno­
ści przeniesienia się do lasu.

— Do lasu ? Ach ! t a k , wnoszę z tych słów, 
że pani polowania nie lubi, zupełnie tak samo, 
jak ja.

— Zupełnie nie tak samo, jak pan, ponieważ 
bardzo lubię polowanie!

— Przecież pani nie zajmuje się myśli wstwem.
— Czy mamy lubić to tylko, czem zajmuje­

my się sami ? Jeżeli ta  zabawa robi przyjem­
ność innym, już przez to samo może być i dla 
nas sympatyczną.

-— Śliczne pojęcie wzniosłego przykazania 
o miłości bliźniego! — ale, pani dobrodziejko! 
teorya zwykle inaczej wygląda, aniżeli prakty­
ka. "Czasem szanowanie cudzych przyjemności 
psuje zazdrość . . .

— Zazdrość?
— A tak! to jest znów taka .. .
— Ezeez ?
— Jeszcze gorzej niż rzecz — jest to wada, 

wrodzona poniekąd płci pięknej.
— Zaczyna pan dobrodziej być komplemen- 

cistą — ja  nie przepadam za tem.
— W ięc cofam, co powiedziałem i wracajmy 

do samotności.
— Jak  pan chce, ale rozmowa na ten temat, 

jak  dotychczas, niczego mnie nie nauczyła. 
Zmieńmy więc lepiej przedmiot. Kacz pan przy

każdemu, kogo sprawa osobiście obchodzi Sy­
stem urządzania wystaw tam, gdzie towary ku­
piec sprzedać zamierza, jest przecież daleko ra- 
cyonalniejszy, niż choćby najwykwintniejsze 
produkowanie wzorów pracy u siebie w domu, 
Anglik lub Amerykanin nie jedzie do stolic eu­
ropejskich z zamiarem szukania towarów, jeśli 
podróż odbywa, to robi to dla zabawy. W  Lon­
dynie mógłby się kupiec tamtejszy spokojnie 
rozejrzeć i niejedno znaleść, co go do nawią­
zania stałych z wystawcami stosunków nakłoni. 
A o to głównie idz ie ! ( Wied. Przegl. finan*.)

0 monopolu wódczanym,
W  jednem z pism lwowskich p. Leopold 

Baczewski zamieścił bardzo zajmujący artykuł 
o projektowanym monopolu wódczanym, który 
ze względu na ważność sprawy powtarzamy.

Co do gorzelnictwa — pisze autor — które 
z taką radością powitało zapowiedź, monopolu, 
to zdaje mi się, iż zapał ten radosny ostygnie 
wkrótce. Gorzelnik może dziś obracać się z całą 
swobodą w ramach przydzielonego mu kontyn­
gentu. Wolno mu wódkę, wypalić się mającą, 
sprzedać z góry, tj. zanim ją  palić zacznie, wol­
no mu przeto korzystać z konjunktury. Produ­
cent, nie posiadający kapitałów, może z wielką 
łatwością uzyskać zaliczkę na wódkę wypalić 
się mającą i tym sposobem znajduje gotówkę 
potrzebną na puszczenie w ruch gorzelni, na 
zakupno wołów itp. Naturalnie zaliczek tych, 
przynajmniej w znacznej większości wypad­
ków podobnych, producent nie spłaca w go­
tówce, lecz częściową ilością wypalonej wódki 
pokrywa.

K redyt ten, z którego, bez przesady twier­
dzić m ożna, 80 proc. galicyjskich gorzelników 
korzysta, jest w naszych stosunkach rzeczą ko­
nieczną, rzeczą niezbędną, rzeczą, bez której 
gospodarstwo rolno-gorzelniane bez przewrotu, 
bez kryzy obejść się nie może, zwłaszcza, że 
wobec istniejących stosunków kredytowych w 
kraju , instytucye -finansowe gospodarzom rol­
nym kredytu nie udzielają._ Jeżeli gospodarz 
zapotrzebuje pożyczki — poprostu jej nie do­
stanie, bo pożyczkę, względnie zadatek na zie­
miopłody uzyskać jest trudniej i da się tylko 
w mniejszej kwocie, jak  za wódkę. Pszenica 
lub żyto musi mieć pewien gatunek, musi po­
siadać pewne warunki celności. Są to zresztą 
artykuły, które się sprzedaje tylko według 
wzoru. Co do wódki zaś w ystarcza, jeśli jest 
tylko z kartofli paloną, a bez względu na jej 
stopniowość, bez wzgłędu na fuzel, który w 
mniejszej lub większej ilości zawiera, płaci się 
za nią cenę jednakową.

W ódka zawsze znachodzi odbiorcę, czy to 
po wysokiej, czy po niskiej cenie i prawie nie 
ma w ypadku, by gorzelnik z zapasem wódki 
z zeszłej kampanii przechodził w kampanię no­
wą. Chyba, że ktoś chce umyślnie przejść z za­
pasami na rok przyszły, spekulując na wyższą 
cenę. Lecz kto chciał sprzedać, sprzedał z pew­
nością , bo na ten artykuł zawsze jest popyt. 
Ezecz ma się inaczej z ziemiopłodami. Nieraz 
rolnik zbyćby rad zboże po jakiejkolwiek ce­
nie — lecz kupca znaleść nie może i kraj cały 
przechodzi rok rocznie z dużymi zapasami sta­
rego zboża w nowe żniwa.

Gorzelnictwo jest zresztą stanowczo prze­
mysłem protegowanym przez państw o, bo za 
każdy hektolitr wódki otrzymuje gorzelnik 3 
lub 4 zł., a ewentualnie zł. 5 bonifikaeyi, czyli 
innemi słowy produkta rolnicze używane do 
wyrobu w ódk i, są subwencjonowane bonifika- 
cyą, gdyż cena targowa wódki, jeśli uwzględni­
my przecięcie bodaj trzyletnie, jest zawsze wyż­
szą, i to znacznie wyższą od kosztów jej pro- 
dukcyi. Ta bonifikacya nie mało się przyczy­
niła do zwiększenia renty rolnej i bodaj czy nie 
wpłynęła znacznie na podniesienie ceny m ająt­
ków ziemskich, a zwłaszcza tych , w których 
znajdują się gorzelnie.

Zachodzi teraz pytanie, ozy i o ile zy­
skać może na wprowadzeniu monopolu gó­
rze lnik ?

W  pierwszej linii zysk lub strata, a 
względnie zysk mniejszy, zależeć będzie od 
dwóch warunków, a to : od mniejszego lub
większego urodzaju i jakości kartofli — a z 
drugiej strony od ceny fiskalnej ustanowić się 
mającej jako ceny wykupna surowego spirytu­
su przez rząd.

Co do pierwszego warunku, to ani nie da 
się przewidzieć, ani powiedzieć, lecz co do dru­
giego, to jeśli ta cena miałaby być jednaką 
dla wszystkich producentów galicyjskich, to 
z góry już byłaby niesłuszną, bo produkcya 
wódki w zachodniej części kraju jest znacznie 
droższą i cena, po której zbywał tam  pro­
ducent wódkę obecnie t. j. przed zaprowadze­
niem monopolu jest bezwarunkowo wyższą jak  
cena, jaką uzyskuje gorzelnik wschodnio-gali- 
cyjski. Ezecz ta dowodu nie potrzebuje, skoro 
tylko skonstatuje się fakt, że zachodnia część 
kraju nie produkuje tyle, ile konsumuje i 
jest zmuszoną ze wschodniej części importować 
wódkę.

tem uwzględnić moją ciekawość kobiecą i po­
wiedz co o znajom ych; my słabe istoty, wo- 
lemy to, aniżeli wszelkie dysputy o przedmio­
tach abstrakcyjnych. Powiedz mi pan co o Ma­
ciejowie, — wszak jeżeli się nie m ylę, wczoraj 
odwiedzałeś pan dobrodziej pana Mikołaja ?

— T a k ! byłem tam istotnie.
— Jakże się ma biedny chory?
— Jednakowo! jednakowo! łaskawa pani! 

wprawdzie doktorzy utrzym ują, że jest zna­
cznie lepiej, ale ja  tego polepszenia nie widzę,

— Nie mówi jeszcze?
-— AYłaśnie, że nie mówi i to jest największe 

zm artw ienie!
— Biedny pan Mikołaj ! biednym syn jego 

i córka, takie nieszczęście na nich spadło! K il­
ka razy prosiłam ojczulka, żeby się wybrał ze 
mną do Madejowa, tak bardzo pragnęłabym 
odwiedzić pana M ikołaja; — lecz ojczulek obie­
cuje tylko i na tem koniec.

— Dotrzyma obietnicy, nie dziś, to jutro, 
ale przecież dotrzyma. Co pani na kilku dniach 
zależy ?

— Ach! także pytanie, chorego chcę odwie­
dzić. Powiedzże mi pan coś więcej o Macie­
jowie. Co porabia pani Lucyna ? Musiała bie­
daczka dużo przecierpieć?

— Swoją drogą, ubrana zawsze, jak  laleczka.
— Przecież m inęły czasy, w których ludzie 

wyrażali swój smutek,’ rozdzierając na sobie 
szaty i przykrywając się worem.

— No! ja  też nie mówię o smutku, — po­
wiadam tylko, że pani Lucyna tak  wygląda, 
jakby ją  kto z pudełeczka wyjął.

— Nie mogę z panem dojść do ładu.
— Proszę pani, pan Witold...
— Jest w tej chwili na polowaniu i przy­

puszczam, że stan jego zdrowia jest kwitnący,

Osią, około której rzecz głównie toczyć 
się będzie, jest jednak sam system ustanowie­
nia ceny fiskalnej.

Nie mam zamiaru przytaczać cyfr, jakie 
słyszę już obecnie w sferach gorzelniczych — 
bo są to przypuszczenia pesymistyczne lub 
optymistyczne a często mrzonki. Faktem  jest 
jednak, że egzystencya gorzelnictwa w kraju 
zależeć będzie w przyszłości od ustanowienia 
ceny fiskalnej — przeto : caueant. comulmt!

Jeśli sytuacya polityczna byłaby zawsze 
taką, że w parlamencie austryackiin Polacy 
stanowić będą silne stronnictwo w łonie wię­
kszości, to nie zachodziłaby obawa, że cena 
fiskalna za wykup wódki spadnie znacznie, że 
ledwie pokryje koszta produkeyi, lub nawet 
niższą będzie od własnych kosztów gorzelnika. 
Lecz któż zaręczyć może, że wkrótce, lub 
za lat kilka sytuacya w parlamencie naszym 
się nie zm ien i, że głosy polskie przejdą 
do opozycyi, że wpływ — zniknie ? To co 
naówczas ?

Naówczas mająca ustanowić się cena 
wódki będzie silną a petvną bronią w ręku 
rządu, który będzie mógł w miarę grzeczniej­
szego lub mniej grzecznego sprawowania się 
delegacyi polskiej niższą Inb wyższą cenę za­
kupu stanowić.

Gra tedy jest niebezpieczną, a ewentual­
nie zgubną dla przemysłu gorzelnianego. Kraj 
ponieść może straty  nieobliczone, a zawarowaó 
się do tego stopnia, by było inaczej, nie zdo­
ła żadna ustawa, jeśli miara wartości jednego 
z najgłówniejszych produktów krajowych bę­
dzie w ręku rządu lub P, T. komisyi szacun­
kowej, co do składu której także rząd będzie 
miał słowo i to może słowo główne do powie­
dzenia.

Sam monopol daje rządowi w rękę nie­
słychanej doniosłości atuty polityczne, lecz kto 
wie, czy nie większe korzyści polityczne u nas 
w kraju uzyska rząd przez prawo ustana­
wiania ceny fiskalnej. Oto 600 wyborców z 
większej własności w kraju — właścicieli go­
rzelń — zmienia swoją pozycyę dotychczasową 
niezawisłą i stanie z chwilą monopolizacyi 
wódki w stosunek zależny do rządu, a życze­
nia wyborcze rządu znajdą często bardzo po­
słuch — zwłaszcza u mniejszych właścicieli, 
u których zysk z gorzelni jest kwestyą egzy- 
stencyi.

Tę samą rzecz mieć się będzie w parla­
mencie, gdzie wśród polskich posłów ziemska 
własność ma większość znaczną. I  obawiać się 
należy, iż kiedyś w przyszłości mogłoby przyjść 
do tego, że z wyższą lub niższą ceną wódki 
los tej lub owej ustawy wiązać się będzie, tj. 
rząd powie, jeśli ławy polskie pójdą za ustawą, 
to wódka płacić się będzie w kampanii bieżą­
cej po cenie x. Nie będą zaś głosowali Polacy 
za ustaw ą, to wykupimy wódkę np. po cenie 
x—4, a właśnie ta  ustawa będzie sprzeczną z 
interesami kraju.

Zawisłość tedy będzie podwójna — po­
dwójnie bolesna i upokarzająca: primo finanso­
wa, secundo polityczna.

I  jedna i druga ewentualność jest jedna­
kowo złą.

Korzyść, jaką gorzelnia z monopolu od­
nieść może, moża znaleść tylko i jedynie wy­
raz w wysokim kontyngencie i wysokiej cenie.

Co do kontyngentu , to zostanie on 
zmniejszonym raczej aniżeli podwyższonym — 
boć przypuścić trudno, by wobec wysokiej ceny 
monopolowej, konsumcya wódki w kraju się zwię­
kszyła.— Owszem zmniejszy się ona prawdopo­
dobnie i to znacznie — co zresztą w kołach 
rządowych przewidują. Dziś produkcya konty- 
gentowanęj wódki jeszcze przewyższa konsum- 
cyę, tak, że do tej poiy, od wprowadzenia no­
wej ustawy gorzelnianej, wódka po wyższej 
stopie podatkowej, tj. po 45 ct. od litra do kon- 
sumcyi nie przeszła. A więc przemawia ta naj­
główniejsza okoliczność za tem, że po zapro­
wadzeniu monopolu raczej zmniejszonym zosta­
nie kontyngent dotychczasowy.

Eząd, zakupując cały produkt gorzelni- 
ków, musi się liczyć z istotną konsumcyą i nie 
może przechodzić z kampanii w kampanię 
z nadwyżką wódki. Gdzie bowiem to z biegiem 
lat m ogłoby rząd zaprowadzić, gdyby ma­
gazynował takową — i przechowywał z roku 
na rok w coraz to większych ilościach, zaiste 
trudno przewidzieć. Byłoby to marnowaniem 
procentów od kapitału.

A i to zauważyć należy, że wódka podle­
ga silnemu zanikowi, który nie dozwala jej
trzymać przez dłuższe czasokresy bez strat do­
tkliwych.

Cena wysoka, a więc cena wyższa, jak  o- 
becna przeciętna cena targowa wraz z obecną 
bonifikacya rządową, może jedynie rentować 
gorzelnika. — Przypuściwszy nawet, że rząd, 
ażeby módz przeprowadzić monopol, zgodzi się 
na cenę wysoką — bardzo nawet wysoką — to 
pytanie zachodzi, czy rząd gotów się zgodzić 
na tę cenę na dłuższy szereg lat? Przypuściw­
szy jednak, że i to ustępstwo rząd dla przefor­
sowania ustawy monopolowej uczyni — to znów

jak  zwykle...
— Tak... ale przyjdzie czas, że się to kwi­

tnięcie skończy, zacznie mizernieć i chudnąć.
— Fe ! dlaczego mu pau taką przyszłość prze­

powiada?... niech kwitnie w jak  najdłuższe 
la ta !

— N o ! a jeżeli się zakocha bez wzajemno­
ści ? poeci pow iadają, że w takim fatalnym
wypadku łatwo zeschnąć, jak  wiórek, jak  sko­
szony k w ia tek !

— A któż mu broni zakochać się z wza­
jemnością?

— Otóż to sęk w tem... Właśnie, widzi pani, 
pan W itold, chociaż sam mi tego nie powie­
dział... ale domyślam s ię , że...

— Nie każdy domysł bywa trafny...
— Moje prawie zawsze.
— Czy pan dobrodziej nie ufa sobie za­

nadto ?
— Przeciwnie.,, najczęściej sobie nie dowie­

rzam — ale w tym razie, tak  łatwo jest być 
domyślnym, że nawet mój maleńki dar odga­
dywania może dawać najpewniejsze rezultaty. 
Pan Witold...

— A cóż robi pan Karol ? nic mi pan o nim 
nie mówił.

— Pan Karol gospodaruje.
— Tak ? a więc zapewne dlatego od dwóch 

tygodni nie był u nas. Ciekawa jestem bardzo, 
jak się z tej roli wywiązuje?

— A no! każdy, jak  umie, tak pana Boga 
chw ali! Z resz tą , cóż to za sztuka gospodaro­
wać te ra z , na późnej jesieni. Dopóki mrozów 
nie m a , orze się trochę , oto i całe gospodar­
stwo... trochę roboty w folwarku... nic więeej.

— No! ale idzie mu to składnie?
— Ezetelnie mówiąc... to panie odpuść — ale 

am bitny jest. Naprzód się o wszystko wypyta,

kwestya, czy w razie zmian politycznych cena 
ta dotrzymaną będzie ?

Ezecz inaczej się ma z bonifikacyą tera­
źniejszą. To jest. przywilej, że tak powiem, 
ustawowy, to jest poprostu subwencya konie­
czna — umożliwiająca wobec kontyngentu, pę­
dzić gorzelnie w ogóle w kraju naszym, to jest 
subwencya niezbędna dla naszego rolnictwa, 
wynikająca z odrębnych stosunków, w jakich 
rolniczy przemysł gorzelni czy u nas się zna­
chodzi.

Bonifikacya, to jest wynagrodzenie stałe, 
niezależne od cen wódki, niezależne od złych 
lub dobrych urodzajów. Nie jest to rzecz ela­
styczna, niepewna, lecz ustawowo niewzruszenie 
ustanowiona. Bonifikaeyi ani zwiększyć, ani 
zmniejszyć organa skarbowe lub polityczne nie 
są w stanie, me mogą wypłaty jej wstrzymać, 
słowem jest to prawo nie dające inaczej się 
tłumaczyć, jak  asygnacyą do kasy rządowej 
na wypłatę.

Ezecz się ma inaczej z ceną. Sam bowiem 
wyraz „cena.“ jest już obrazem niestałości, 
chwiejności, zależności od stosunków, w jakich 
stanowioną bywa. A cena i do tego fiskalna 
cena odznacza się zawsze specyalną chwiejno- 
ścią, i to tylko w dół, czego najlepszym dowo­
dem np. wykupno tytoniu.

Wobec przytoczonych powyż rozumowań 
chyba zgodzić się wypadnie na wniosek, że 
dzisiejszy stan rzeczy jest korzystniejszym dla 
gorzelnictwa, aniżeli najkorzystniej ustanowiona 
„cena fiskalna14.

A teraz słowo o szlachcie. Ta najwybi­
tniejsza i najważniejsza w naszem życiu spo- 
łecznem i politycznem klasa ludności, ze wzglę­
dów na swoje materyalne i moralne interesa, 
ma najmniej powodu oświadczyć się za mono­
polem.

Zadaniem szlachty j e s t : być dynastyczną. 
Ażeby zaś podołać temu zadaniu, należy w 
pierwszej linii dzierżyć stale w swojem ręku 
własność ziemską, a co zatem idzie, bronić in­
teresów tej własności do upadłego i nie dać 
nic uronić z jej wartości.

Jeśli chodzi o usunięcie zastarzałych śre­
dniowiecznych przywilejów, to pojmuję, że 
w obec nowoczesnych prądów konserwatyzm 
szlachty poddać się musi, pojmuję dobrze, że 
wykupno propiuacyi ostatecznie nastąpić mu­
siało — pojmuję, że tego przywileju szlachta 
wyzbyła się za stosowną zapłatą, acz z drugiej 
strony nie da się zaprzeczyć, że zrobiła szlach­
ta  jako kasta zły interes, gdyż pozbyła się pra­
w a realnego, przywiązanego do ziemi, dającego 
t. zw. suchy dochód, w zamian za bardzo ulo­
tną rentę kapitałową.

Niejako w zamian za to uronienie z oka- 
zyi zawotowania nowej ustawy gorzelnianej w 
r. 1888 uzyskała własność ziemska nowy przy­
wilej -— przywilej bardzo w ażny : uprawnienie 
do pobierania bonifikaeyi od wypalonej wódki 
w gorzelniach rolniczych.

Zapytuję, czy ważne tyle prawo bonifika- 
oyi może zrównoważyć choć w części „cena 
fi-kalnau, która chyba nie będzie wieczno­
trw ałą ?

Czy można przypuścić, że bonifikacya mo­
że być tak łatwo zniesioną z okazyi zmian po­
litycznych — bez indemnizacyi — jak  łatwo 
może komisya szacunkowa cenę wódki na 
X , X —1, lub X  —4 ustanowić ?

Niech sobie czuły czytelnik odpowiedź ń a  
to pytanie sam w duszy dośpiewa.

KRONIKA.
Lwów 19 grudnia.

Na audyencyi był u Cesarza członek izby ]>osel- 
skiej br. Moscou i w rozmowie z nim wyraził 
Monarcha według N. f r  Presie ubolewanie z powodu 
ostatnich zajść w Radzie państwa. Oczywiście odno­
szą się te słowa potępienia do mowy ks. Scheichera 
i do napaści dr. Luegera na ministra Madeyskiego.

Mianowania. Krajowa dyrekeya skarbu za­
mianowała Karola Sieńczaka asystentem cłowym. — 
Sekundaryuszem szpitala powszechnego w Samborze 
mianowany dr. Wojciech Clirząszczewski.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów : Karola Franza z Liska do W a­
dowic i Jana  Czeźowskiego z Gorlic do Żółkwi, oraz 
pornczył staroście Adamowi Gubacie kierownictwo 
starostwa w Gorlicach, a sekretarzowi Namiestnictwa 
Franciszkowi Szałowskiemu kierownictwo starostwa 
w Lisku.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Gródku 
rozpisała konkurs na kilkanaście posad nauczyciel­
skich. — Dyrekeya poczt i telegrafów ogłasza z te r­
minem do 25 b. m. konkurs na posadę ekspedyenta 
w urzędzie pocztowym w Gorzycach w pow. tarno­
brzeskim.

Ze sfer adwokackich. Dl'. Adolf Dawidowicz,
adwokat w Śniatynie, został na mocy uchwały Rady 
dyscyplinarnej z listy adwokatów wykreślony. Sub­
stytutem jego mianowany dr, Władysław Kawecki, 
adwokat w Śniatynie.

Przypomnienie. ■ Przypominamy czytelnikom 
naszym, że tylko do Nowego Roku kursować jeszcze

choćby mnie, a jak  jest między ludźmi, to tak 
dysponuje, jakby przez całe życie gospodar­
stwem się irudnil. Nie wiem , na jak  długo 
wystarczą mu dzisiejsze dobre chęci, ale nie 
sądzę, żeby z niego był gospodarz. Oo innego 
Witold...

— A ch ! pan W ito ld ! o nim nie ma co mó­
wić... przecież to patentowany agronom... Mnie 
idzie o pana Karola, czy mu się to nie przy­
krzy, — czy znajduje w niem upodobanie ?

— A skądże ja  mogę o tem wiedzieć?
— Mógł coś mówić — wszak widujecie się 

panowie dość często?
— Prawie co dzień, — ale nie mówił nic. — 

Witold...
— A propos! dlaczego pan nie zawiezie pa­

na W itolda do Maciejowa ?
— A na cóż ?
— Niechby się zapoznał. Taki poczciwy, 

sympatyczny dom — a przy tem nie zaprze­
czysz pan chyba, że pani Lucyna może się 
podobać. W edług mego zdania, jest to naj­
piękniejsza kobieta w naszej okolicy.

Symplicyusz zerwał się z krzesła.
A! panno Michalino! — zawołał — dali­

bóg! nie wytrzymam! powiem wprost, co my­
ślę i zapytam : czem zasłużyłem na to, że mnie 
pani torturujesz bez miłosierdzia!

—- Jak?  czem? w jak i sposób ja  pana tor­
turuję ?...

— A! proszę pani! czy pani wie, że ja  W i­
tolda kocham, jak  własnego syna?

— Mówił pan o tem nieraz, — ale cóż stąd?
— No! jakże?... ja  zaczynam o W itoldzie, — 

pani o panu Karolu; ja  mówię, że W itold do- 
b iy  gospodarz, — pani się pyta, czy pan Ka­
rol lubi gospodarstwo? — ja  chciałbym przed 
panią serce swoje otworzyć — a pani mówi,—

będą czterocentówki i dwudziestocentówki. Każdy 
więc powinien jak  najprędzej pozbyć się tych pie­
niędzy, ho nie wiele zostaje już czasu. Papierowe 
guldeny kursować będą jeszcze do lipca 1895, a 
aż do końca następnego roku będzie je można wy­
mieniać w kasach rządowych.

Nabożeństwo Żałobne. We czwartek 20 bm. 
odbędzie się w katedrze św. Jura o godzinie 10 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. dra 
Hilaryona Wacyka, katechety r. g. w IV gimna- 
zyum, zmarłego w Meranie w początku tego mie­
siąca. Wydział arcybractwa N. P. Maryi Łaskawej, 
do którego zmarły należał, i Czytelnia katolicka, 
której był członkiem, upraszają członków obu sto­
warzyszeń o najliczniejsze wzięcie udziału w odda­
niu czci pośmiertnej nieodżałowanemu koledze. Sta­
raniem Arcybractwa odbędzie się po świętach osobne 
nabożeństwo żałobne.

Nowa kolej lokalna. Dziennik rozporządzeń 
ministeryum nandlu ogłasza zezwolenie ministeryalne, 
udzielone Tadeuszowi Starzyńskiemu z Derewni na 
podjęcie robót przedwstępnych dla budowy normalno­
torowej kolei lokalnej z Żółkwi do Krystynopola, 
oraz zezwolenie, udzielone Karolowi Lewako.wskiemn 
na podjęcie robót przedwstępnych dla budowy ta- 
kiejźo kolei z Dynowa przez Dubiecko do Przemyśla 
i z Krzemiennej do Sanoka.

Reprezentanci rafineryi nafty anstryaekich i
węgierskich odbyli w tych dniach naradę nad prze­
dłużeniem umowy, tyczącej się kontyngentowania pro- 
dukeyi na 1 '/2 miliona centnarów metrycznych, któ­
ra upływa dnia 1 maja 1895 r. Ze  względu na u- 
utworzenie nowej rafineryi w Bosnisch-Brod, tudzież 
na projektowane utworzenie rafineryi hr. Potockiego 
w Trzebini, nie zostało osiągnięte porozumienie. W  po­
czątkach stycznia odbędzie się w Wiedniu nowa 
konfereneya w tej sprawie.

Bracia Tercyarze św! Franciszka, posługujący 
ubogim, kwestują obecnie w I I  dzielnicy m. Lwowa 
i proszą uprzejmie szan. dobrodziejów o łaskawe 
udzielanie jałmużny pieniężnej oraz starzyzny dla 
ubogich obojga płci, zostających pod nadzorem Bra­
ci i Sióstr I I I  Zakonu św. Franciszka. Za dotych­
czasowe zaś liczne objawy miłosierdzia i współczu­
cia dla najbiedniejszych, składają szczere „Bóg za­
płać".

Ze wspomnień o śp. Wiktorze z Baworowa.
Dr. Albert Zipper w wspomnieniu swem o tłuma­
czu Byrona, ogłoszonem w jednem z pism war­
szawskich, pisze między innemi co następuje :

„W ybrałem się raz w-drogę, aby poznać sie­
dzibę dziwaka. Ś. p. Baworowski, uwiadomiony na­
przód, polecił jednemu ze swych najdawniejszych
znajomych, oczekiwać mnie na dworcu tarnopolskim, 
dokąd również konie i powóz wysłał. Wybornym 
gościńcem po niedługiej jeżdzie, przybyłem do 
Myszkowie, o których, jak  i o żyoin hrabiego naj­
dziwaczniejsze krążyły pogłoski. Powóz skręciwszy 
od gościńca w bok, przejechał szerokiemi ulicami 
rozległego przecudownego parku i stanął przed do­
mem ogrodowym, u którego oczekiwał runin tłómacz 
Byrona. Oko jego było wtedy okropnie zapalone, 
mimo to pomocy lekarskiej nie używał i pracował 
nieustannie. K ilka ciasnych pokoików, z których 
się domek ogrodowy składał, było całkiem za­
pchanych sprzętami najrozmaitszego rodzaju i 
wartości.

W  domku ciasnym, niewygodnym mieszkał
hrabia, chociaż posiadał w tym parku pałac, któ­
rego używał wyłącznie na umieszczenie rozlicznych
osobliwości, zwłaszcza mebli starych, których wielką 
moc zakupywał; były te rzeczy tam ustawione na 
sposób jakiegoś muzeum.

Ten wspaniały zresztą pałac, chociaż już  od 
wielu lat ustała była praca budowniczego, był 
jednak — nieskończonym ; brakowało kilku pokoi; 
z jednej strony zbliżając się do gmachu, poznawała 
się, że się stoi przed ścianą pokoju, a nie przed 
murem zamykającym dom cały

Nieboszczyk hrabia słusznie miał reputacyę 
skąpca; żałował, będąc we Lwowie, kilku groszy ru. 
dorożkę, tak, że pewnego razu, w czasie bardzo 
przykrej gołoledzi i w ogóle najpiókielniejszej aury. 
chociaż zwichnął był sobie wtedy nogę, pieszo cho­
dził. Pieniądze wydawał jeno na zakupno książek ; 
innych potrzeb nie m ia ł; jego ubranie np. było bar­
dzo zaniedbane i stare. Cały swój majątek pan ml 
lionowej fortuny miał zamiar przeznaczyć na fun­
dacja  o celu naukowym — dotychczas testament 
nie ogłoszony, nie wiedzieć jeszcze jak  ta sprawa 
wygląda.

Oryginalne były bilety wizytowe, jakich hrabia, 
używał. Na około nazw iska: W iktor Baworowski.
ciągną! się po czterech bokach biletu napis, który 
tak brzmiał „Kto mnie nie obmówił, ten mnie 
oszukał, kto mnie nie oszukał, ten mnie okradł11. 
Co za myśl coś tak pesymistycznie-złośliwego, a 
przytem obrażającego na biletach umieszczać, któ­
rych się codzień używało".

Zniżenie dodatków krajowych. Wydział kra­
jowy wygotował już preliminarz budżetu krajowego 
na rok 1895 i proponuje w nim z n i ż y ć  o 4 ct. 
dodatek krajowy do podatków. Ten korzystny re­
zultat osiągnięto skutkiem uchwalonego na ostatniej 
sesyi podwyższenia krajowych opłat konsumcyjnych 
od napojów' spirytusowych , które wedle przypusz­
czalnych obliczeń przysporzy krajowi w roku bieżą­
cym co najmniej 800.000 zł. dochodu.

zawiei go do Maciejowa, bo pani Lucyna jest 
najpiękniejsza kobieta w całej Europie... Jak  
pana Boga kochani! to zwaryować m ożna!

Panna Michalina serdecznie śmiać się za­
częła. Symplicyusz dalej perorował.

— Mądrze, rozumnie zrobiłem, żem się nie 
ożenił, że zostałem starym kawalerem, bo prze­
konywam się, że z kobietami, ani w prawo, 
ani w lewo nie można... J a  przeprowadziłem 
sprawy o kontrowersy stuletnie, zagmatwane 
tak, że ludzkie wyobrażenie przechodzi; ja re­
gulowałem hypoteki takie, że niech Bóg broni! 
ja  proszę pani, z chłopami o służebności ukła­
dy przyprowadzałem do skutku; prezydowałem 
w sądach polubownych, miewałem na swojej 
głowie opieki i interesy nieletnich i wszystko 
przeprowadziłem porządnie, jak  się należy, z za­
dowoleniem stron, które we mnie zaufanie swoje 
pokładały; a tu  oto, zdaje się, taka prosta 
rzecz, a nietylko, że zupełnie nie wiem jak  
sprawa s to i '— ale w dodatku, pani śmieje się 
ze mnie i dokucza mi. Słowo uczciwości' daję" 
że nie zasłużyłem na to, ja  Symplicyusz Jajko; 
ja  przyjaciel pani ojca, ja, który pam iętam 'pa­
n ią, taką maleńką Michasią, jak... jak... me 
mam co pokazać... et! jak  ta  moja fajka!

— Szanowny panie Symplicyuszu! niech mi 
jian wybaczy, że ja  się śm ieję, ale naprawdę 
nie mogę zmiarkować, czy pan na prawdę mó­
w i? czy na żarty? Tak mnie pan przyzwyczaił 
do swego pogodnego zawsze humoru... ^

— Tym razem, mówię całkiem na sery o, ara 
humor, ma się rozumieć, mam zły, bo umiera 
serce boli, że się pani ze mnie naśmiewa 1 8*3

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia Grudnia 1894
SprOSłowanib. Otrzymujemy następujące pi­

smo Nn mory §, 19 ustawy prasowej z dnia 17-go 
gruunia i ot!2 r. Nr. 6 dz, pp. z roku 18fi3 upra­
szam o umieszczenie niniejszego sprostowania faktów 
naprowadzonych w kronice hzegladu  nr. 269 z. 22 
listopada 1894.

W korespoi.dencyi z Dobromilskiego umiesz- 
czony jest ustęp „Ustawy o lichwie i pijaństwie nie 
zdołały zapobiedz złemu, iakkolwiek nie można zro­
bić władzy politycznej zarzutu, by wykonywania 
us.aw w ogóle nie pilnowała... dopiero z przybyciem 
p. Mieczysława Paszkudzkiego, jakby za dotknięciem 
lasla czarodziejskiej wszystko się zmieniło... ustawy 
nabrały' wielkiej powagi... bo, powiedzmy to otwarcie, 
przekroczenia ustaw nikomu nie przebaczano11.

Autor tej korespondencyi widocznie nie obzna- 
jomiony jest z przepisami o komperencyi władz 
ja w szczególności z przepisami ustaw z 28 maja 
in ,J  11 r- 47 dz. pp. (§.15 ust. końc.) i z 19 lipca 

1 Nr. (.7 dz. p, p. (g. 9 j gdy przypisuje byłemu 
jm arzot i staiostwa w DoDromiiu p. Mieczysławowi 

F i.Hzkudzkieiuu zasługę w tern, że ustawy te na­
brały wielkiej powagi i przekroczenia ustaw nikomu 
nie przebaczano.

Otóż dla odparcia mniemania, jakoby Sąd nie 
wykonywał ustaw powyższych i dopiero c. k .kom i- 

-u- Paszkudzki spowodował ścisłe zastosowanie t.ycli 
“S1 .w, imieniem c. k. Sądu powiatowego w Birczy, 
lżącego  w powiecie starostwa Dobromilskiego 
oświadczam, że w tutejszym powiecie sadowym 
Wszelkie . w  ta wy ooowiązujące, miały, mają i mieć 
będą wielką powagę, że przekroczenia ustaw tycb 
bezwzględnie nikomu nie przebaczano i że p. Mie­
czysław Faszkudzki jako urzędnik polityczny nie 
wywierał i rii« nuał prawa wywierać jakiegokol- 
wiekbądż wpływu na tok czynności tutejszego Sądu,
0 czem zresztą stanowi przepis art. 14 ust. zasadn. 

S-l grudnia, i 867 N. 144 dz. pp., a że stosowanie
ustaw o lichwie i pijaństwie wyłącznie do Sądu na- 
eży, przeto zasługa w stosowaniu tych ustaw zo- 

aje po stronie Sądu. Dlatego zaprzeczam, jakoby 
przeu. przybyciem p Mieczysława Paszkudzkiego na
1 osadę do Dobromila ustawy te nie zdołały zapo­
wiedz ziemu, mkoby dopiero p. Mieczysław Paszku- 
dzki złemu zapobiegł i jakoby w stosowaniu tycli 
Ustaw miał jakąkolwiekbądź ingerencyę, bo nawet 
czynności tutejszego funkeyonaryusza Prokurator/i 
rządowe, nie zostają w rękach władzy politycznej.

Bircza dnia 6-go grudnia 1894.
Podlaszecki c. k. sędzia powiatowy.

Wielki pożar wybuchł w Warszawie na stacyi 
kolei t.erespolskiej. Spaliły się magazyny, napełnione 
tuwarami i kilkanaście wagonów. Strata jeszcze nie 
obliczona, ale ma być znaczna.

Węgierska izba magnatów na wniosek pre­
zydenta d z ia n e g o  wyraziła jednogłośnie kondolen- 
cyę z powodu zgonu cara Aleksandr! III.

Paweł hr. Szuwałow, ambasador rosyjski w 
berlmie, wezwany w piątek do Petersburga, odjechał 
tam, aby — jak głoszą — umówić się co do wa­
runków objęcia stanowiska w Warszawie.

W sprawie podwyższenia płac dla nauczycieli 
szkół średnich byli na audyencyi u ministra Płenera 
posłowie: Barwiński, Piętak, Sokołowski i Wachnia- 
mn. Minister oświadczył, że nauczyciele szkół śre­
dnich, pobierający 1300 zł. pensyi, otrzymają do­
datek droży żniany w kwocie 100 zł. Na dalsze 
przedstawienia i usilne nalegania posłów dodał mi­
nister że w zasadzie gotów jest udzielić zapomogi 
Także su}lentom, ale musi w tym względzie porozu­
mieć się z ministrem uświaty. Minister zapewnił po­
słów, że przy stanowczej regulacyi płac urzędniczych, 
która wkrótce nastąpi, profesorowie szkół średnich 
nie będą pominięci, lecz bez względu na rangę otrzy­
mają wszyscy podwyższenie dotychczasowej pensyi.

Rozmaitości Z Pesztu. Między obu stolic ami 
A ustro-W ęgier, Wiedniem i Pesztem, ciągła wre ry- 
w alizaeya, jedno miasto chciałoby pod każdym wzglę­
dem przewyższyć drugie. Lecz mimo tych zabiegów 
Peszo musi pozostać na drugiem miejscu. W iedeń 
je *  siedziba dworu cesarskiego i całej dyplomacyi, 
do Pe«ztu zaś rzadko tylko na uroczystości lub pod­
czas posiedzeń delegacyi wspólnych zjeżdżają za 
dworem dyplomaci Co do zewnętrznej okazałości, co 
do znaczenia w stosunkach międzynarodowy cli, Peszt 
nie może Wiednia zaćmić. Jeżeli się na to niektórzy 
Madyarowie zżymają, to z drugiej strony jestto wi- 
docznem, że, c ile mniej jest w Peszcie pompy i ety­
kiety, o tyle więcej ruchliwego życia ; o ile mniej 
biurokracyi, o tyle tvięcej towarzyskości. Możnaby 
na wielu objawach społecznych wykazać pewnie zna­
miona jakby amerykańskiej łatwości w układaniu 
się .itosuiiKÓw.

Parlament mieści się dotąd w gmachu prowi­
zorycznym; sala obrad jest szczupła, galerya dzien­
nikarzy zaledwo o trzy stopnie podniesiona, więc też 
między posłami a dziennikarzami toczy się ciągła 
rozmowa. Pockudzi to stąd, że partye polityczne są 
ściśle określone, każda ma swoje dzienniki, każdy 
dziennik niemal ma redaktorów posłami. W ogóle 
zawód dziennikarski jest tu szkołą dla karyery u- 
r*ędowej i politycznej. Tak n. p. minister handlu, 
Laieacs, przybył do Pesztu bez grosza i przechodził 
wszystkie szczeble zawodu dziennikarskiego; spe- 
cyaliRta w sprawach Żelaznej Bramy na Dunaju zo- 
a J  z redaktora części ekonomicznej dziennika 
Elloenoer radzcą m inisteryalnym ; Falk, redaktor 
.fts/er Lloyda, jest jako poseł, stałym referentem 
budżetu i spraw zagranicznych w delegacyach 
Csernatonyi, redaktor Ne.nzudn, poseł, koleguje 
W tym dzienniku z Jokaiem, obaj są filarami 
partyi i t, d.

Nowy gmach parlamentu będzie na millenium 
ot warty ; jest on w zorowany na parlamencie angiel­
skim wznosi się tuż nad Dunajem, nad gmachem 

J-efęromna kopuła. Ku tej odległej stronie miasta za­
budowują się nowe ulice, tak, jak na wzgórzach 
Pesztu, dotąd pustych, powstają ogrody, a w nich 
t^ille, cott u/e. W nowym parlamencie umieszczona 
jest dla dziennikarzy także osobna galerya i także 
z bezpośredniem połączeniem z salą obrad.

W  innej stronie miasta, o trzy kilometry odle­
g ło śc i, mieści się klub dziennikarzy, literatów, arty­
stów- „ Otton “. je s t  to prawdziwy klub, a nie wy­
łącznie karciarnia dla eksternistów, jak  to gdziein­
dziej bywa. Stosunki i temperament Węgrów spra­
wia, że ludzie się nie odosobniają, że clicą się z so­
bą widywńć i rozmawiać. Ponieważ ludzie czują po­
trzebę towarzyskich stosunków, więc każdy cliętnie 
0-odzień do klubu przybywa, bodaj na chwilę. W y- 
ika ztąd, że wiadomo, kiedy i kogo się tam spo- 

ai więc można jednego dnia spotkać się z ludźmi 
^ lzelkich kierunków i zawodów. Klub ma bardzo 
jrznyep członków i na prowincyi, którzy za przyja­
zdem <9 , Peaztu , znajdują tutaj pożądane towarzy­
stw0- W  jednej sali urządzony jest zupełny te a t r ; 
nieraz bywają  tam premiery sztuk które się w- tea­
trze A fortowym potem pojawiają

Najważniejsza rolę w Peszcie gra klub stron- 
rządowego, t. zw. liberalny. Ma on obszerne 

iokalaości wysoką salę obrad, 1 zyteinie, pokoje dla 
trier towarzyskich, osobne pokoje dla ministrów.

7ytamj zwykle o obradach W tym klubie, o oświad­
czeniach ministrów i t. p . Otóż trzeba wiedzieć, że 

Ł członkami klubu są nie wyłącznie posłowie, ale 
w ogóle ludzie, którzy do stronnictwa n a leżą , ta  k 
'  Peszcie- jak  i na prowincyi. należy i k ilkunastu  

dziennikarzy. Tutaj schodzą się posłowie, ministr o .  
codziennie, rozmawiają, załatwiają interesy, po ,

rozumiewają się, wykłócą, wypoczywają, zabawiaja się. ! nia , miłości i jinoty- —  tylko , że w „Synie Gi
Kto się potrzebuj.1 widzioć z ludźmi , zajmującymi 
wysokie stanowiska , nie potrzebuje szukać i znaj 
dywać z osobna, — bo ich tu wszystkich zawsze 
spotka. Nic podobnego jeszcze w Wiedniu nie pró 
bowano.

W  tych dniach minister handlu Lukaos za 
prosi! dziennikarz!- wiedeńskich do Pesztu i odbył 
z nimi naradę w sprawie przyszłej wystawy węgier­
skiej y r. 1896.

Skarga na urząd telegraficzny. Od jednego
z obywateli wiejskich, zamieszkałj-cb nad granicą 
rosyjską, otrzymaliśmy następujące pismo: Niedawno 
zaproszony zostałem na liczniejsze zebranie do je ­
dnego z moich sąsiadów. Nie. mogąc jednak z tego 
zaproszenia korzystać, gdyż niespodzianie przybyli 
do mnie goście z za, kordonu, telegrafuję do sąsia­
da: „Mam gości zagranicznych“ i otrzymuję odpo­
wiedź: „Depesza niezrozumiała.“ Zdawało ml się, że 
jest jusnem, iż skoro się ma gości, to niepodobna 
z domu wyjechai’' Cóż więc niezrozumiałego w de­
peszy ? Okazało się, że zapraszającemu doręczono de­
peszę: „Mam p o s ł a ć  zagranicznych11. Dodać wy­
pada, że depesza napisana była bardzo czytelnie, a 
urzędy telegrafiozue odległe są od siebie o j .kie 30 
kilometrów.

Puwód samobójstwa. Przed paru dniami do­
nieśliśmy, iż niejaki Aleksander Barszczewski wy­
skoczył z pociągu kolei północnej na drodze między 
Wiedniem a Krakowem i oczywiście zabił się na 
miejscu. Otóż Barszczewski, który pochodził z Ki­
jowa, popełnił to samobójstwo wskutek tego, że 
matka sprzeciwiała się małżeństwu jeg77 z j. kąś 
panną z Wiednia.

Proces Czyńskiego rozpoczął się w Mona- 
cfiiiim przedwczoraj t. j. w poniedziałek, a dziś ma 
się ewentualnie skończyć. O przebiegu rozprawy 
na razie nic jeszcze nie wiadomo.' W  gronie świad- 
ków powołanych do tego procesu najwięcej zaintere­
sowanie wzbudzają : 38-letnia baronowa Zedlitz Nen- 
kireb, fikcyjna żona Czyńskiego i Stan. Warta! sir 
fałszyw-y pastor, który błogosławił ten związek. 
Proces przeciw W artalskiem u miał się odbyć ró­
wnocześnie, lecz sąd monachijski telegraficznie odniósł 
się do W iednia z prośbą o odroczenie rozprawy, 
gdyż W artalski potrzebny jest . w- Monachium jako 
świadek, na co się w W iedniu zgodzono. W artalski 
pozostaje na wolnej stopie.

Echa Z procesu Rudeyo. Z Tarnopola dono­
szą nam pod datą 18-go : Alfred Silkiewricz, fotograf 
tutejszy, oskarżony o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przez to, że słuchany jako świadek w sprawie Ru- 
dego, złożył fałszywy zapi zysiężone świadectwo, 
twierdzą^, że widział jak  tutejszy rusznikarz Scher- 
mer podrabiał tak zwany jłztecher do kasy, zasą­
dzony został dziś przez sąd tutejszy na karę sześcio­
miesięcznego ciężkiego więzienia, obostrzonego 2-ra- 
zowym postem w miesiącu. Oskarżony zastrzegł so­
bie 3 dni do namysłu. Broni5 go dr. Rościslaw Piąt- 
kiewicz, oskarżał zastępca prokuratora p. Hibl.

Polak W Teheranie. Pierwszą fabrykę optyczno 
chirurgiczną w stolicy szacha perskiego w Teheranie 
założył Polak p. Andrzej Wilczyński. Fabryka idzie 
mu tak dobrze, iż rodak nasz, mianowany nadwornym 
dostawca szacha, zdołał już sobie zaoszczędzić pe­
wien kapitał, za który kupił dla brata swego mają­
tek pod Warszawą.

Ofiary. Pan X. Y. Z. ze Lwowa nadesłał nam 
dla biednych dzieci na święta 10 zł. do rozporzą­
dzenia Redakcyi. Przeznaczamy tę kwotę dla P rzy­
tuliska św. Józefa na ulicy Piekarskiej, gdyż tylko 
ta  zacna mstytucya, oniekująca się nad sierotami, od­
powie najlepiej intecyom szlachetnego a nieznanego 
nam ofiarodawcy.

Zmarli. Leokadya z Pardinich Miszkiewieżowa, 
wdowa po poborcy ck. kas zbiorowych, umarta we 
Lwowie w 79 roku życia. — W Wielopolu Skrzyń- 
skiem umarł dnia II  grudnia Wawrzyniec Cliadal- 
sld, ojciec miejscowego proboszcza, w 82 roku ży­
cia. Podczas 19-letniego pobytu swojego zjednał 
sobie między ludnością szacunek ,i miłość, to też 
obecni na pogrzebie w obszernym kościele tamtejszym 
zaleawo pomieścić się mogli — Franciszka Fritzo- 
wa, wdowa po radzcy skarbowym, przełożona trze­
ciego zakonu Teicyarek, umarła we Lwowie w 75 
roku życia.

Stan DOwietrza. T. o 8 rano —B® R. w poł. 
— I"  R. Bar. 760. Spada. Pogoda.

Niemiłe wspomnieme.
Czy pan mnie nie poznaje , wszakże byłem na 

pańskiem weselu ?
— Ach, prawda, przepraszam bardzo, że niepo- 

znałem na razie, ale po cóż' mi pan przypomina przy-" 
krą chwilę mego życia !

Teatr. Dziś we środg i jutro „Komedyanei”, 
komedya w 4- aktach Edwarda Paillerona.

W  piątek przedstawioną będzie nowa kroto- 
ckwila ze śpiewami w 3 aktach Karola Gero p. t. 
„Małżeństwo na próbę11. Rzecz to pełna humoru 
i werwy. Rozdano role do nauki z nowej jedno- 
aktowej komedyi Leona Madeyskiego pt. „B akarat11. 
„Zdrowi i pokaleczeni11 Zegoty Krzywdzioa przed ■ 
stawieni beda w dniu 27 bm.

U iera tu ra  i S z tu k a
T e a tr  ii^Komedyanci11 (Les cabotins), taki jest 

tytuł 4-aktowej komedyi Edwarda Pailleron’a, która 
przed rokiem ukazała się po raz pierwszy w Pary­
żu, a wczoraj w poprawnym i po literacku dokona­
nym polskim przekładzie pani Antoniny Matuszewi- 
cowej, przedstawioną została na. lwowskiej scenie.

Autor „Świata nudów11 nigdy nie należał do 
zbyt oryginalnych i błyskotliwych autorów drama­
tycznych tej epoki — ale odznaczał się zawsze szla­
chetną tendencyą, miarą w dobieraniu barw ytua- 
cyjnycli, pogodnym humorem i lekką satyrą. Napi­
sawszy sporą wiązkę prac scenicznych , przez dłuż­
szy czas milczał i już, jako, można powiedzieć, we­
teran wystąpił z „Komedyantami11.

Reklama, którą we Francyi umieją władać po 
mistrzowsku, zrobiła „Komedyantom11 rozgłos euro­
pejski — nie ulega jednak wątpliwości , że rozgłos 
ten W stosunku do wartości literackiej, społecznej i 
artystycznej tej komedyi, niczem nie .jest usprawie­
dliwiony i „Komedyanci11 od „Świata nudów11 o całe 
niebo stoją niżej. Jeśli prawdą j e s t , że „Kome­
dyanci11 w Paryżu mają niezwykłe powodzenie, to 
przbdewszystkiem przypisać należy to powszechnie 
panującemu ubóstwu w sferze twórczości autorskiej, 
potem przesyceniu się płaskiomi far»ami scenicz- 
nemi i nakoniec pewnej reakcyi przeciw gloryfiko­
waniu brudów i nędzoty życia publicznego, które 
z taką emfazą uprawiają naturalisfyczni pisarze w 
trzeciej Rzeczypospolitej francuskiej-

Co przede^ szystkiem uderza w „Ki imerty an­
tach11, to zupełny brak autorskiej orygmąlności, bez­
graniczna rozwlekłość, treść najzupehiiej banalna, 
jakby wycięta ze starego romansu i raka luznoi< 
w kreśleniu postaci, że co chwila rozpadają się na 
kawałki...

W  „Synie GiboyePa11, znakomitej komedyi 
Augiera, wykolejony dziennikarz, odnajduje iwego 
syna — w „Komedyantach11 zapoznany i nie bar­
dzo utalentowany malarz, p0 rozmaitych przejściach 
życiowych, spotyka córkę... 1 tu  i tam te same hi- 
storye próżności ludzkiej, bezczelności, wyzyskiwa-

boyer’a “ drga wszystko życiem, prawdą, siłą, a w 
„Komedyantaeń11" zaledwie gdzieniegdzie jakiś pro­
myk, a wszystko., mimo pewnej hałaśliwości i krę­
cenia się po scenie, blade, anemiczne, słabe — choć 
autor widocznie chciał chłostać satyra ze sceny te 
stosunki we Francyi, jakie obecnie panują w sztuce, 
w literaturze, w nauce i w polityce. Ohęci były do­
bre — przy klasnąć im trzeba — ale sił autorskich 
me starczyło, a szkoda !...

Treść „Komedyantów11 tak się przedstaw ia: 
Młody, ubogi rzeźbiarz, syn zmarłego robotnika ’ ży- 
jąeej wieśniaczJti, artysta bez imienia, kocha namię­
tnie matkę i sztukę, a ma przyjaciela, starego ma­
larza, bazgrałę, który wszystkiego próbował, a do 
niczego nie doszedł, ale duszy szlachetnej nie za­
tracił i młodemu rzeźbiarzou i rozjaśnia w sercu i 
umyśle. Rzeźbiarz zobaczył młoda dziewczynę, któ­
ra się na jakimś placu jego posągiem zachwycała, 
przepowiadając mu pierwszy medal — pokochał ją  
więc, choć ją  widział dwie minuty, rzeźbi jej biust 
w glinie z pamięci, a ona mu się wyrzeźbiła 
w sercu... Stary malarz miał kiedyś romans, miał 
żonę, która go zdradziła, uciekła i potem umarła — 
ta  wiarołomna zostawiła córkę, sierotę, o czem zrtra- 
dzony mąż me wiedział. Tą córką była, właśnie, ta, 
w której się młody rzeźbiarz zakochał. Rzeźbiarz 
dostaje pierwszy medal — romans się rozwija, ale 
owa sierota, dość ekscentryczna i swubodna w po­
stępowaniu towarzyskiem, wyrabia o sobie nie zbyt 
pochlebną, choć niesprawiedliwą opinię, a w dodatku 
pani domu, który przyrtolił sierotę, młoda mężatka, 
prowadząc romans z jakimś doktorem, podejrzywa 
sierotę i z zazdrości wypędza ją. Dziewczyna prze­
nosi się na wieś, do domu matki młodego rzeźbia­
rza, która z początku potępiała romans syna, ale 
później pokochała tę dziewczynę. Urodzenie córki 
wyjawia się, córka odnajduje ojca w starym mała 
rzu, przyjacielu młodego rzeźbiarza, który poślubia 
sierotę...

T r e ś ć ! tę, jak  czytelnicy widzą, dosyć banaljvf, 
otoczył autor pierścieniem stosunków z życia publi­
cznego artystów7, dziennikarzy, pseudo uczonych, ka- 
ryerowiczów w służbie państwowej i zrobił z tego 
wszystkiego tło —  nie Tak mało wypukłe, tak słabe 
pod względem tyj,owej charakterystyki, w którą, 
właśnie, godzić pow inno żądło satyry7, że tło treści 
nie pomogło...

Persomu „Komedyantów11, olbrzymi na afiszu, 
na scenie znika po nunutowym ży7wocie, albo w gro 
madzie spełnia pewne czynności zbiorowej akcyi sce­
nicznej, którą szczególnie francuscy autorowie lubią 
wywoływać efekta przy pomocy tapicera i toalety... 
Najgłówniejszą postacią była owa sierota W alentyna, 
grała ją  p. Stachowiczowa prześlicznie, a p. Woleński 
młodego rzeźbiarza odtworzył ze szczerem uczuciem 
i zapałem. Gringneaux, ów stary malarz, niby trochę 
rezoner, niby marzyciel, niby filozof, znalazł w7 panu 
Chmielińskim artystę utalentowanego, który postać 
tę dobrze pojął i dobrze odegrał. Aferzystę publicz­
nego, blagiera, jedneup slow7em życiow7egc komedyan- 
ta  Pegomasa grał p. Żelazowski z wrerwą i artysty­
cznym temperamentem. Parną Cardevent, matkę rze­
źbiarza, wieśniaczkę, odegrała pani Gostyńska z sym­
patyczną prostotą i wzruszającą rzewnością. Inne 
role, chociaż w sztuce wydatniejsze, nie dają pola do 
popisu. Dourą i staranną grą wyróżnili się jeszcze 
p. Żelazowska, pp. Ruazkowsiu Hierowski, W alew ­
ski, Feldman, Khszewski, Jaworski i Gasiński

Iks Ypsylon 
Ben Hur Wallace a W tłumaczeniu nieinieckiem 

wyszedł w bardzo ozdobndm wydaniu. Wspominamy 
o niem, prawdziwie bowiem artystyczne, ilnstracye 
do tej powieści wykonał malarz, widocznie Polak — 
Antoni Baworow7ski.

Częać ekonomiczna
Wiedeń 17 grudnia.

(Z.). Szybko zmienia się tendencyą giełdy. 
W  sobotę jeszcze panowało usposobienie tak 
optymistyczne, że zdawało się, iż teraz w przy- 
spieszonem tempie kausse doprowadzi do upra­
gnionego przez spekulantów7 celu, t. j. że kre­
dyty osiągną kurs 400, tymczasem nowe chmu­
ry  zebrały się na horyzoncie finansowym i na­
wet najśmielszych odstraszyły od puszczania 
się na niepewne wody spekulaeyi zwyżkowej. 
Skandaliczne odkrycia w parlamencie włoskim 
wywarły na wszystkich giełdach bardzo przy­
kre wrażenie. Giełdy bowiem zaczęły wierzyć 
w7 to, że obecnemu gabinetowi włoskiemu po­
wiedzie się przeeiez przeprowadzić sanacyę fi­
nansów włoskich, aż tu  jednym zamachem byt 
tego gabinetu jest cachwiany, a jego prezes 
Crispi zhańbiony. Oczywiście to przesilenie po­
lityczne, jakie przechodzą obecnie Włochy, musi 
wywrzeć zgubny wpływ na ich finanse, a że 
prawie wszystkie państwa europejskie są wie­
rzycielami Wioch, przeto wszystkie giełdy ,-ą 
wielce zaniepokojone

Na domiar złego pojawiły się dzis znów 
pogłoski że W ekerle będzie musiał podać się 
do dymisyi, obie te okoliczności zatem złożyły 
się na to, ze na targu naszym zapanował za­
stój kompletny a wszystkie kursa spadły. Na­
wet renty nie mogły się utrzymać przy ostat­
nim kursie, jakkolwiek arbitraż kupował ich 
dużo na rachunek Paryża. W ieszcie zanotować 
wypada, że giełda berlińska zaniepokojona jest 
wielce tern, że zanosi się na wojnę celną mię­
dzy Stanami Zjednoczony im a N iemcami. Rząd 
Stanów Zjednoczonych jest bowiem tak  roz­
drażniony utrudnieniami, jakie Niemcy robią 
amerykańskiemu importow bydła i mięsa, że 
zamierza użyć represalii i zabronić zupełnie 
przywozu do Ameryki jednego z najważniej­
szych artykułów exportu niemieckiego, takiego, 
któryby zrównoważył straty , jakie Ameryka 
ponosi z powodu utrudnionego wywozu bydła 
i mięsa do Niemiec.

Ostatnie notow ania-
Kredyty austr. 395-90, węgierskie 487-—, 

Anglobanki 179-25, Uńiony 310-50, Bankvereiny 
151-—, Lauder bank i 27S"20, Ludwiki 2J 6-80, 
Czerniowieckie 291-—, Elbathale 274"—, Renta 
papierowa 100’—, srebrna 100’Ob, austryacka 
złota 124’—, 4°/0 austr. renta wal. kor. 99’70, 
węgierska złota 123’80. 4*/, węgierska renta 
wa.l. koi 97’90, dukat 5’87, 20-frmikówka 9'88‘/,, 
marł i 12T9, ruble 1’34.

Wiedeń 17 grudnia. Spirytus 15’60—15’70.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 19 grudnia. (Rada państwa). Izba 

posłów na wczorajszem posiedzeniu przyjęła 
w drugiem i trzeć iem czytaniu ustawę o kon- 
kurencyi parańalnej.

Z polskich posłow wystąpił w obronie 
tej ustawy pp. Piniński. ks Pantor i ks. Rucz- 
ka Takżn minister Madeyski bronił 'wymo­
wnie projektu tej ustawy. Po załatwieniu tej 
sprawy, przyjęła izba projekt ustawy, przy­
znającej prawo pupilarnogo bezpieczeństwa o- 
bligom galicyjskich kolei lokalnych, które ga­
licyjski bank krajowy ma wypuścić.

Następnie p. C ze .u |z  imieniem kornisyi 
podatkowe, referował projekt ustawy o wyde­
legowaniu komisyi dla rewizyi katastru po­
datku gruntowego. Minister finansów Plener 
oświadczył, że jirztz to przedłożenie chce 
rząd tylko usunąć znaczniejsze pomyłki przy 
legulacyi podatku gruntowego w niektórych 
krajach i zapewmał, że rząd dąży do spełnie­
ni'7. najgorętszego życzenia ludności, t. j. do 
zmzenia podatku gruntowego. W. latach 1896 i 
J897 podatek gruntowy i podatek od budyn­
ków zniżone będą o 10 prc.. a później o dal­
szych 5 prc., podatek domowo-klasowy zaś 
zniżonym będzie od 1 stycznia 1896 o 10 prc., 
a później jeszcze o 2 1/, prc. Nie można zatem 
zarzucać, jakoby polityka podatkowa rządu by­
ła fiskalna i gniotąca. Minister prosi o przy­
jęcie tego przedłożenia, które jest pierwszym 
^rokiem na drodze wielkiej reformę podatków 
bezpośrednich. ('Huczne oklaski).

Izba przyjęła ustawę w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Na końcu posiedzenia zawiadomił prezy­
dent izbę, że poseł Schneider wręczył mu in­
terpelację w sprawie konfiskaty pewnego pi­
sma antysemickiego, której jednak ze wzglę­
dów przyzwoitości nie można odczytać na 
publicznem posiedzeniu. V  obec. tego propo­
nuje prezydent, aby zarządzono posiedzenie 
tajne i na, niem odczytano ową interpelacyę.

Izba zgodziła się na to, poczem opróżnio­
no galerye i odczytano tę interpelacyę.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
dzisiaj.

Whedei! 19 grudnia Wczoraj, jako w dzień 
imienin cara Mikołaja H, odbył się w Burgu 
obiad dworski, na którym był Cesarz, arcy- 
k ńążęta Karol Ludwik i Rainer, ambasador ro­
syjski ks. Łabanow z całym personalem amba­
sady, jenerał rosyjski Puszkin i rotmistrz Dasz­
ków, wspólni ministrowie, prezes gabinetu ks. 
W indischgraetz, m inister węgierski przy dwo­
rze cesarskim hr. Andrassy i najwyżsi dostoj­
nicy dworscy. Podczas obiadu wzniósł C esarz 
toast na pomyślność cara.

Paryż 19 grudnia,. Prezydentem Izby wy­
brany został 249 głosam przywódca radyka­
łów Brisson, przeciwnik Casiinir-Periera kontr­
kandydat jego przy wyborze prezydenta repu­
bliki. — Na Meline’a padło 213 głosów.

Praga 19 grudnia. Przy wyborze posła do 
sejmu z okręgu miejskiego K lattau zwyciężą ł 
kandydat młodoczeslr Taus.

Peszt 19 grudnia. Budaptster Lorr^pond^nz 
donosi, że prezes gabinetu W ekerle i minister 
handlu Lukacs udają się dziś wieczorem do 
W iednia na kilkodniową7 pobyt, aby porozu­
mieć się z austryackimi ministrami finansów7 
i handlu w sprawie upaństwowienia kolei po- 
łuuniowej. Zarazem zaprzecza ten dziennik po­
głosce, jakoby ta podróż ministra miała jakiś 
związek z wrzekomem przesil en. em węgier- 
skiem.

Petersburg 19 grudnia. Z okazyi imienin 
nadał car wczoraj Aviele odznauzen. W ielki 
książę Sergiusz Ale^androwicz mianowany zo­
stał członkiem rady państwa i zatrzymuje na­
dal godność jeneralnego gubernatora Moskw7y, 
wielcy książęta Paweł Aleksandrowicz i Dy­
m itr Konstantynowicz otrzymali order W ło­
dzimierza trzeciej klasy, a wielki książę Ser­
giusz Micho,jłowicz ten sam order czwartej kla­
sy. — Port wojenny w Libawde otrzymał na­
zwę portu Aleksandra HI. H u r k o  z a  z a ­
s ł u g i  p o ł o ż o n e  z w ł a s z c z a  p o d c z a s  
w o j n y  t u r e c k i e j ,  m i a n o w a n y  f e l d ­
m a r s z a ł k i e m ,  a r ó w n o c z e ś n i e  n a  
w ł a s n ą  p r o ś b ę  z p o  w7 o d  u n a d w ą ­
t l o n e g o  z d r o w i a ,  u w o l n i o n y 7 z o ­
s t a ł  o d  u r z ę d u  w a r s z a w s k i e g o  j e ­
n e r a ł  g u b e r n a t o r a .

HOTEL IMPERIAL.

K R Z Y S Z T O F  J A N O W I C Z
wr Lwowie — ulica rh  zecieyo Maja, 3.
Przyjechał: dnia 18 grudnie. Z. lir. Platerowa 

z Moszkowa. M. lir. Mniszek z "Skarzawy. R . Ujejski 
z Pawłowa. J . Kieszkcwski ze Łuki. J . Wybranow- 
ska z Czortkowa. S. Wybranowski z Kimirza. Cf. 
Fiscbmeister z Wiednia. A. Sass z Włoch. S. Zie­
liński z Szelpak. J . S. Eber z Odessy. A. Muller 
z Pasieczny. W . Skałkowski z Przemyślan.

N a d e s ł a n e .
Ruurj ka ta jn ie  pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Najprzedniejszy cu k ie r  sprzedaję w gło­
wie 31, częściowo 32, kostki, mączkę i grysik 
4o ct. za. kilogram — i tak cukier, jakoteż in­
ne towary kolonialne prowadzę pierwszej ja ­
kości — nie liczę się z nierzetelną konkuren- 
cyą — handlu mojego nie nazywam najtań­
szym lub najlepszym, ponieważ orzeczenie to— 
jakoteż w ogóle zdanie o rzetelności firmy mo­
jej — pozostawiam-sprawiedliwej ocenie opinii 
publicznej.

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40

W ó d zię*•<*w a n le  'Wielmożnemu Pan-i Antonie- 
mn Chominowi, doktorowi wszech nauk lekaiskich <;a Jego 
pełną szlachetności i niezwykłej staranności opiekę nad 
śp. mężem i ojcem naszym w czasie ji go ciężkiej cliorob\„ 
oraz za gorące objawy współczucia ii tym wielkim smutku 
i troskliwość płynąca z wyniosłego Jego zawód1, składani! 
najserdeczniejsze podziękowanie „Bóg.zapłać-. Oby Stwórca 
zachował Oię, szlachetny lekarzu jak najdłużej dla eier- 
piącpj ludzkości

P cvlina  Htrmanowa z córkami

W. W. Państwo Neuhausom właśc. dóbr w7 Zakrzew- 
cacb i Prz°wieleb. k« Dziekanowi Jenowi Partyckiemu gr. 
k Proboszczowi w Targowicy, czujemy się zobowiązań 
wyrazić najserdeczniej „bóg zapłać11 za łaskawe wyświai- 
1:2 nie nam tyle dobrodziejstw i przyczynienie się do 
uświetnienia obrzędu pogrzebowego naszego synka O re s t i  

Emil i Eufrozrua F e d u s iew ic z .

W rocznicę śmierci odbyło się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszt ś. p. najukochańszego brata radcy

T y t u s a  J a c h i m o w s k i e g o
w dzień 19 grudnia 1894 r. w kościele Archikate- 

dralnym we Lwowie.

JwJ"» >. j  -C5 ^"aał.ys
k A itk ń w y  i k g m to i*  w y B U Ł i i  

w* Łojrowie Mis Jsgf.illoi.Aia i h 
& ¥  k a p u j e  I w u e l k l c  i n tn l e r f
w arccó c lo w fc  I u o n e f ;  jpo n * jd u ń < < ilu ' 
• s iw  k u r s i e  d i l e a t y i k

PROM ES*
do citgiuenii 2 stycznie 1895 na Lo»> kud/towi 
P° 6 4  -( ct arae *e sttmpUm Główna wygrana
koron SO(>. 4 OG l na Loiy ragtlacyt Danaja (Douaurtga 
Hrangi-IiOMr po t  złr. wrai ze sttmplem. Głowa* w> 
giana I oron 16Q-4 *łO oraz promesy i_  ciggaiaeia S 
stycznia '395 na 301, Losy szatr. saki. k.-od ziem. z r, 
lt89 po 1 sł 75 Ct wraz ze owiplei Głowna wyg rata 

koron 1 0 0 . 0 0 0  
Trzy sttmówisati s prowincyi uprasza ais o duł) 

esenie 20 ct. na portoiyam.

K 'A 1$S£.
Su6uS7 SCKEILEK3CR6 i

Tom h- skojfj l T îniŁu. ** h ru w . Łiis*
Jk nrf.B Łuawihs 1. 1 

•c>l wie i sprzeaajii w.cełku pa te y rartotcwwe. -
F 4 1  do ci&gaienia dnia 2 atyesnia 139F, 

na losy kredytowe po 5’50 wraz ze stemplem do cig- 
gniema 5 stycznia 1895 po zł 1.75 wraz ze stem 

plem.

Upraszamy szin. klientów o wczesae zamó- 
wiśnio, gdyś na kilka doi przed ciggnieaiaor z ps- 
wo Ił wyczerpania aapasu nie moglibyśmy służyć.

Liwów dnia 19 grudnia (Z lzbv handlowej). 
A k c j e  za szcukę: Kolej gal. Karola ' udwika 200 

zł. m. k. 216'50 do 216'5o, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasbka
po 200 zł. w. a.. 290.00 do 293 00. Banku licpotcczncg7' po 
800 zł. w7, a 440.— do 450.—.

LiitTj irms t a n i u 1 za 100 zła Banku pipot. ganc 
5 proc. los. w 40 lat. 10440 da 101 80, 5 proc. z 10 proc. 
prem. U0'00 do 110-7L), 4 i pół proę.flos. w 50 ’;u 10u.— 
J00-70, Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100 2 > uo 
100i(0, Banku kraj. 4 proc los, 57 lat. 96'50 do 97 20, 
Tow kred. gal. ziem. 4 proc. ęl emiscaj 9o — do 9i- 70. 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 40 do 9840 1 proc. los. 
w 56 lat. Jii'90 do 97'60.

O r ilfg t  za 100 zl : Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
9lj'K0 do 97 50 Bukowińskiego fuud propin. 5 pro< 101 7O 
do 000.0°, Kom. Banku kraj 5 proc (11 emisyi) 102.00 do 
OD’00. Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 ao —'—, 4 i pół proc 
1 0 ° .— do J‘ 0'70. 4 proc. z r. 1891 96.— do 96-7", 4 proc 
po —-— koron z roku 1893 90'20 do 96-90.

M o n e ty  Dukat cesarski 5 -< t do 5 94 Napoleondur 
9.85 do 9.95. P limperyał 10.10 do -  .—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowe 1.32 do 1.35. 100 marek niemieckich 
60.6 i do 6P30.

Wieaeń 18 grudnia. Notowania wieczorne 
K redyty 395 87, węgierskie kredyty 487’50, an- 
liiobani 179.50, bankverein 150.90, unlonbank 
312.25, '<! landerbanL 278.75, staatsbahny 392.87, 
lombardy 105.75, elbethale 273’50, akcye tyto­
niow e 232’—, lim a 275’—, alpiny 102.70, renta, 
majowa 100.20, węg. renta złota 124.30, austr. 
renta koronna 99.90, łosy tureckie 70.90, a7ęg- 
renta koronna 97’95. marki 61.02, ruble 134.00.

Wiedeli 19 grudnia ygodz 11 w połudn.) 
Kredyty 395.85, kred. węg. —.—, Anglobanki 
179.60, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lan- 
derbanki 278.50, Akcye tytoń. 232.—, Staats­
bahny 392’25, Lomb. (z kup.) 106.—, Elbethaie 
—.—, R enta pap. — , R enta węg. 4°,'0 kor. 
—.—, Renta węgierska złota 4°/0 —.—, Alpiny 
—.—, Mark 60.92, Losy tureckie —.—.

RUCH POCIĄGÓW.
Czas grodku a u-eurupejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 86 minut.

Br Leon Tyszko wski
ord, w chi robach U 4 Z I I ,  nosa i gardła 

ul. Teatralna 1. 0 od godz. 3— 6.

O d c h o d z ę  d o  :
Pociągi

pospies ne osoboee
Krakowa 1 ‘iec nta Wro 

cła wir. Berlina . 224 O lO 4-50 10-35 6*55
Warsza1 — lO lO 4-50 — to-55
Chabówki (Zakopanego) 
ria Tarnów lub Rzeszów _ 10*10 _ _
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemył _ _ ■0.35
Ihabówki przez Stryi -- — 9'50 7 -10 —
Muszynv Krynicy, Że­

giestowa przez Tar 
nów lub Uzeszó IO‘l «

Mnszyny.Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów _ 4 5 0 _

Sl.-Kr. żeg przez Stryj — — — 7 1 0
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl _ _ _ 6 5 5
Nadbrzezia i rr,amobrz. 10*10 4*50 -- —
Pod w. i Brod. z dw gł. 608 2*44 P-4» l«  £ '•

„ „ z  Podz 6*22 2 36 10 04 U  4 7 _
Suczłwy 615 — 10T5 2-6a 10-30
Czortkowa przez Halicz — — — 2-6Ł
Husiatyna przez Halicz 615 — — _ 0 3 0-łobody rung. Kopalni — — 1016 — iO'3Ai
Nowosielicy . . . . 615 — _ _ lfl Sói
Berhometu, Czudyna 615 __ _ — —
"akowiec . . . . 6 15 10.16 10-30
Kimpolunęu 615 _ — łbó _
B o L ala ....................... — _ 9-20 0*13 —
Bełżca — _ 9-20 — —
Borysławia przez stryj — — 5-1 0 9-50 —
Lawocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stry' 5 -40 * IO
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj _ 9-6C 7 -1 0

Szolego i Chyr. via Stryj — — — 9 60 —
Stryja i Skolegi — — — 8-05 —

P r z y c h o d z ą  %: 
i rakowa (Berlina, W ro- 
cła«ia, Wiednia) . . 2 32 525 9-00 6 1 0 « 0 0

Warszawy . ^. . . — 526 9-Oń — 0 o o
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lul Tam 232 _ _

Chabówki przez Rzeszów 
lul Tarnów . . . 5 25 _ __

Chab< ki prze Stryj . — — -- —
Uua yny-Krynicy. Że­
giestowa przez Tz -nów _ _ 9 -0 0

!msz.-Kr;7n Żeg. rzez 
Rsesri lub Tarr ów . 525 _ _

&fezu-Lah., Szczaw? eg, 
Kulesz. przez Przemyśl - _ 900

Nadbrzezia i Tarnobr? — — 6 1 0 _
Podw. i Biodcw dw. g 212 9-10 •V4S
Podw. i Brodów Podz. 1-58 9*13 8*46 61P _
buczawy...................... 9  40 7-37 12-2Ó 6-3 5
„ impilungP 9 4 0 — 7.37 —
Radowiec 9 -4 0 _ 7-87 _ 6  3  iBerhcmr i Czudyna 9 -4 0 _ _.
Nowosielic; . 9 -4 0 7.87 _ _
Słobody rung. Kopalni 9 -4 0 __ 6 31.
HusiMyna prze-. Halicz 9 -4 0 7.37 _
i zortkrwa przer Holicz 12-27
oorysławi* przez Stryj 
Bełżca . . . .  .

— — 202 lk 10
4-46

—
S o k a la .......................
Lawocznego (Pesztu', 
Mirk.. Sz, Munk.) Chyi 

j  Stani8ł przez S*ryj

7-48 4-45

8-6, 1 * 1 0
< Skolego . • ! — _ 9-47 — *

Skolego, Chyrowa i ota- 
hiaławowa przez Stryj _ _ 2-02 _ -

Uwsgi Godi lny arukov*ao grubemi lłcaban i oaua-
io gods. E ■ 09 ri,uc 

e. k. si J»r kolei pauitwo-W bióras i ifonsaoyjl 
•ych w< Lw fe, ul. Trzedago Msós 1. 3 Tom! nnperislj 
jest sprzedał biletów strefowymi, okrgłnyok, dowolni* sJst 
wis myc Micytów do jazu  taryf i rozkładu* jazd) 
w formacie kieuoakowi n~ Informaoys w iprawaah targ! 
towyok i prsnrosotr r<

tCiągnienie 5 stycznia 1805.
Hłówna wygrana 50.000 złr na 3% losy austr zakł. kred. ziemsk. z roku >889 

sprzedają po 50 ct. 1 stemplem 50 ct. razem za 1 zł.

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincy uskutecznia­
ją odwrotną pocztą bez doliczenia ja­
kiejkolwiek prowincyi



PRZEGLąD z  dnip 20 gradnia 1894.

Wi_ . f a i t r „ i i l c  frwntn-ff -meblowa:"3 
dwa potoje," z przedpokojem, Teatralna 5 

za 25 zł. nad Krupiowskim et Matlasem
3598 i —6

T l iy m i l e  od l  w^wa, przy gościńcu 
pod Kulikowem, jest sekcy; lasu, w które, 
iiiesci -ue J107 dębów i 636 „o.,en do 
do sjifżedanis Wiadomość pod Nr. 3£ Or 
miańaka II pigtro.. 3C30 4 —7 ■

RI./Ma s l  wiadomości

Z powodsi wijitci aa lala z u p e ł n a  
wy "p.fcc im  niżej cen i  y u  
i ' c  h  wszystkich anykułów  r.najiaiscych 
się w b audi o gaiantury jo y s  I u d n l k a  
W lu d k «  r* I  wowi- ulica Halicz I 4

18' 6—r
i ijiep jzy cm , chamiciuia zbadanych 

10(9 cygar*to->ych «n*k ,Imp*nal 90 ct. 
6-600 i" oao. Fabryka Piątkowski*] Lwó* 
?«*ńskz 2- s 14 u-  1

O uZ L  i o n e  m e d a l a m i  i r e b r -  
- y m  1 b r ą z o w y m  zaakomit*

Tutki nioklejone
S. W. NlemojdWSKiego

. )  io _abj Ła v  wszysmc]. handlach 
i uaflkuik. Fabryka : L.ów, Skarb­
k u  wika 1 6  (dcm własny) 3 h l* p y  w i s s m : 
Tw<' i Teatralna 8, . igial ,ska 0. 
Kraków S-hi.nnlc. 28. Z*ic*nia st.iaitj 
fcowe Odkładającym rabat.

I
Z a  .ta tanio dwa laJne p^kcj., dnża 

kuchnia Sobie.z nyzna 7 (Woj ieebaj.
8691 1—4

D e m o ise S Ie , diplcmeć deux uinguei, 
n’ayant etć que aa^s de tonnes familles 
aristocratique, iranyaisea, pendain" long- 
temps demaoae place. 3664 2—2

O g r o d n i k  żonaij, lat 32, praktyczny 
w całej gałęzi ogroanctwa, z ćhłubnemi 
śmiadei twaml pohukuje posady jo Nowęgo 
roka. Oferty pod T. S. poczta Moderówka.

3649 3-3

Z a  w y p o ż j  o z e n i e  500 zł. za ubez 
pieczeniem pewnem, otrzyma osoba wolni 
męzczy-na lub kobieta aż do zwiotn kapi­
tału zupełne przyzwoite utrzymanie na 
wsi tiz / mila „d Lwowa obok kołei. 
W miejs ,u kościół, poczta i telegraf. Ła­
skaw- zgłoszenia przyjmie Administiacya 
uionsów p. Plohna pod 1. S. S. 5 A*.

, .... .. 3654 3—4

N a  B o ż e  d r z i w k o !
L a m e ta ,  b o m b o n ie .u i ,  £ w ie c id e łk a , lieh ta - 

rz y k i,  ś w ie c z k i i tp .  p o le c a  j a k  n a j ta n ie j  

|J. hónigsbergera Następca

J i  L  M f c n f a e c J K
Gródecka 79 c. 4—7

i * i id z u n a j e  się pacatu ■ mlecznego w 
okolicach Krakowa, Bochni, Tarnów, Nowy 
Sącz, Wieliczsa, który to pacht objęty hyc 
może od 1 stycznia lub od 1 lutego 1895 
za stosowną aaucyą według żądania zło- 
zyć się majocą. Bliższą .iadomość na żą­
danie udzieli pan Stanisław Szczerbiński 
NrJ 7. Rynek w Przemyślu. 3648 L—3

K i l k a  
ty n k jcy  
k o c ó w  

l  d e r e k  
n a  k o  

»»le, jako 
tuż k o ­

có w  u *  
ł ó ż k a  i 
dla s ł u ż ­
by, lęd%

jak długo iapa-i starczy, sprieaa ue i 
też za uliczką wy syfcie na prowincję 

po asdsr ta.iicb ccni.cn 
D e r y  jill k o n ie  o bordiuta d około 

iżO cm aerokle, 170 dłonie bardre trwa­
łe zł. 1.40 w lepszym gatunk ul. 1*7 

D e r y  n a  k o n i e  do utaj en zborhu- 
raiiii około '*20 cm. »zer. .80 cm. ilugie 
zł. 1.66, w lepsiym grtunkn «ł 1.90.

■ )e r y  d l  f i a k r ó w  . to żó > z 
efektowne A pasami około 130 cm. Szer 
190 cm. dłngie zł 2.76, te seme mniej eze 
cł 2 ^0

D e r y  n a  k o n i e  tło żoi awe około 
lid  cm. Dzsir. 170 cm dlagil zf. 2.20.

D e r y  i  k o n i e  a n g i e l s k i e  w c t 
że kratj albo w pasy do powozó r i ek 
wipaży około ISO -ni. szer, 329 cm. dłu 
»i» yfi.« cł. 6, najcieńszy r.at. zł. 6.

K o  ' ' ” -

S t r o i c i e l  f m t e p l a n ó  * przyjmuje 
zamówienia - Lwów Szymona 2 Borawski

8671 1—2
Ł im b r y o l itg iw  czyli nauka o powsta­

waniu człowieka zawierająca ciekawe obja 
śnienia i cenne rady dla dorosłych, polec; 
księgarnia Altenberga we Lwowie. Cena 
50 ct. Recepis 15 ct. Opacka 6 ct.

........................................... 3672 1 - 8
Ó j n o r n c  s n y n k l  marynowano 

sposobem francuskim po 80 ct. Szynki 
westw&lskie do T20. i  nlędwica wędzona 
w pęcnerzu po 1 zł. Kiełbasy sposobem 
zbarazkim i zwykłym, salceson, zw ijaną 
głowizrę po 7U ct, pyszny bulion domo­
wy po cenie od 3 no 5 złu. wszystko za 
jeden kilogram dostarcza na zamówienie 
Zarząd dworu Putiatyeze, poczta radowa 
Wisznia 3o65 1—3

i s t r u g i  s i a l u n c  Go t a ń c a  
( b r c ę k a d ł k )  p a r a  * ’ 1 .6 0 * *  r z e  
m y c i k u n t  p o l e e n  P i o t r  C lira .ą  
i t ó w b ł d  L a w  e l ż e l a z n y  w e  l w o  
k  p l a c  K a p i t u l n y  1  ( n a p r z e  
c iw  K a te d ry j

Ó u s  różnorodne, „iał* i c*«r- 
wona, wytrawna, r . . żai ługują na po- 
iec*__ s t y r y j s k i e  lag od-i. - ulo­
wa, w .maku aaabomita, litr 15 D ni- 
u t a t j ń s k l e  czart na, kłudkawo- 
■derpkawe p^aoiw rnU u^a .ao.J, 
Whmacnlającb iułą lak, w ikutku nia- 
zhnddna. be talka 66, t U 11 handel 
win i delikatesów M . H A Ł A S A  
wa Lwowie róg Brajaro^ska1 i Kaz 
miarzo~ukięj. Zlacania z pruwjicyi 
npri saam najrycbląj za w-glgau aa 
mrozy.
5  k lg .  f r u n .n o  pomatańcze manda 

rynek 1 8j. Jatla 1.70. Cattawia i.óu. Cy 
tr mj 1,40, romidory 2.40, kalańory 1.5 i, 
koszyk kalafiorów la —20 olbrzymich sztuk 
loco 1’ryjest 3 Gr. Oaólny cennik franko, 
poleca Ldward Kaczorowski, Triest

3j60 '2—4

Doskonała aromatyczną

poleca po T 10 do 5 złr za pól klgr. 
i p c c ja l i iy  s k ł a d  h e r b a t

A d o l f  s l u g e r
Lwów, bykstuska 17.

Wysyłki od klgr. franco. £ 642 ± 4_

— e e e  Ala d a g  około 120 cm. »zer 
170 -m długie zł. 1.40, 180 tzer. 190 cm. 
ałngii zł I 30.

W ło s k ie  k o c y k i  j e d w a b n e  na 
óika i do przrkrycfa, nowość 16J szer. 

200 cm. Itrg ( zł. 4 
K o c y k i  J H g e r a  160 szer. SCO cm. 

długie zł. P 5C 
K o c y k i  f l a n e lo w e  160 szer, 200 

cm. długie zł. 3.50.
K o łd ry  w a to  r a n .  z  , I l o n g e ’ 

180 szer, ISO cm. aługis zł. 3.E0, z wel 
■uaargo atłasu zł. 6.76.

K o e y k l  d o  p o d ró ż y  160 szei 
200 cm, długi' zł. 9.60.

K o c y k i  d o  a a r e k  imiiacya skór 
lygzyfcirh zł. 7.60.

K i l k a  « e t r e s z t  k  c h o u n  tó w  
9—10 metrów po zł. 3. a towar któryby 
nie był odpc delai lub sig niepclobał, 
.•ract,ą się pieniądze lapowićt. 
hpras a się z zaufaniem oso' iści*, albo 

piśmienni* udać do cnanej f  rmy
Wiedeński Maguzyn au Louvre
we Lwowie, plac Kapitulny W. f>P

3676 2—6

P o d a r k i
I! Na Gwiazdę I Nowy Rek II

Książki do nabożeństwa
Jksiązki do nabożeństw*
Aiuziny na fotogtefie
P am ię tn ik i
R; m y  i ram k i
Obrazy i obiaz&i na knlandę 
Medaliki srebrne i zwykłe 
Różańce, Witmżyki Kr*y4yki 
E Laty noworoczne 
NowoSoi w papierach listowych 

polu* najtaniąj

U  m c e o t y  k u c z a b i ń s k i
Li"/kol ulica Karola Ludwifca 3.

3022 2 - 8

W y r ó b  k r a j o w y
księgi handlowe rastrowane, Kopia!; i ksi. 
gi lic kopiowania reccp, oprawne we ,riu- 
sne introligaiorni sprzedaje po cenach ra- 

brjcznych

W i n c e n t y  I k U C A a b in ^ k i
Lwów, ul. Karola Ludr.ika 1. 3. 

CennJo gratis i iranko. BB. kupcom rabat.
W lU J L A ltZ A  illustrowany 

| / . |  Ć IA  o y  (•* „szeenny galicyjski 
J U n flfc ś c ie m i)  i kieszonduwj 

de naDycia wj wszysikiuh ktigaariuach.

Fularowy
163

z  w i a ^ n e j  f a m r y t ó i

wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

7 5  c ł .  z a  m f c t i *

a ż  d o  z i r  3*Uff za cet*r (okera 46u różnych deseniów i ko-, 
rorów ja_ot«ż jrlwzbne m.terye, ,gł»dkie w pr:y, v koBfii i 
u. inii itd. (o :ołu L40 izlic, aych j kośbi i 200 -óżnycb barw 
: de n: itp.) cza~ae białe i kolo-o* od 45 ct. do za m. 
jddwabnf damas.y 
jedwabne grenadyny 
jedwabne bangaliny 
jerł.,abne m»< ,rj balon . 
jedwabna matery włosiamo./e juknir

11-65
7-25
6-10

11-66
42-80

od zł. T’5 do zł. 
ct. -86 — 
zł. 120 — 
ct. —-46 — 
zł- 9-60 —

Jedwab Arm uret, MerveiUtuX, />« :&«», atc
rolne od porta i d a  do domu. — Wzory od .rotuie, — Listy 

do Sr ijuaryi kosztuj 10 ot., karty 5 ct.
Fabryka jeiUabiu G. Henneberg, Zurych, k. i c. dostawca nadw.

K inutZH  skrzyaKi M w t e  W t g
a Ó dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte; 

stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla Jzieci nad trzy lata. Nadtc są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ trw a ło ść  ioh  
w yn ca i w ie le  a i po tym czasie 'ająsię 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdz.wc

koWiczneskiziynki budowlaae
są jed y n ą  zabaw ką, która we wszystkich 
krajach doznała niepodżieinego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po­
lecaną bywa. ' Kto jeszcze nie zna tego 
jedynego w owoim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej uprowadzi od podpisanej firmy 
iiowy bogato illustrow&ny cennik i
niechaj przeczyta pomieszczone ta.n bardzo pochlebne dobrczdama. —
Trzy zakupnie trzeba wyraźnie żąaaó; fcetwicznycn SKrzyitol) luao- 
wlanych Ricntera i odrzucić energicznie Każdą skrzyneczkę baz fabry­
cznej marki Kotwicy jako nieprawdziwą; ztc bowiem zaniedba tę prze­
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z b< z wartościowych, naśiadowań. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanyoh można dostać po renach: 
35 kr,, 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

we wszystMch lepszych handlach zabawek.
Nowość! Richtorowskin zabawki w cierpliwość; Jajko Kolumba. Uś,nlbizyoieE, 
Ćwik, Rozwcselaci, Pitagoras itd Newe zeszyty zawimają także w ,soo* 
z ą jm u ją c e  z a d a n ia  do pod^ójnycti zabawek. Cena każdej zabawki 36 kr. 
Prawdziwe tylko ze z n a k ie m  kotwicy' £

•  F. JLd. F tiuńcer & Cie.s
Pier-Tr*?,, austr. -węp:., ces. i król. upr7yw. fabryka skrzynek bndotrlanych,

Ł  W iadeń, T. U licu N ibe lu tig en  4, RudoIstdiJt, Norymberga, Oltan, Rotterdam, LondynE.C., A  
 ..... .......................... . ■ a Nowy York. ■■■' — ■■■ ' ■ ■■ -■... —   ................ ^' ‘ wm-rąsyt-y

W tych d r ' uh w, »»ła oddh ru t s«powiadaoa :

Część I. i II. dziiłi S T .  K O Ź W I l A N A p .  t  

„ R Z E C Z  O  R O K U  1 8 6 3 “
WyCawe uzd- wyczaj sta- a sae — wytłoozoro nmyśLii. ni ud csł *?row»dzo- 
nami r„ oukarr Tom I. złr. 2'50, • opr. 3. Tom II. sir. 3, opr. z e . 3-60. 

Na papiarz holoada.-skiir. (tylko 25 egaonpbKzy) broszorowaat, złr. 6 .
NAKLzuz KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. Rynek, Fałac Spiski.
D o  a a b y e i a  w e  u i i r i t k i c l i  k s i ę g a r u i a o h .  2678

wódka I. próby palona z samege żyta.
r kri jewej gorzelni -w Dublon~oh ra" 
Łuuwimh ca aparatńoL k< lam^owyoh 

7 cm krój. npnyw.
r.iflhCTji spiiytasu i Tabryce wódek

jtoiSKicb

«• k . nadw . doat- w e L w ow ie
A T E S T

L>,  Wg j J .  A. B a -jaa w ik iag o
o. k. dostawcy nadwornego 

w łaściciela uprzw rafineryi spirytusu i 
fabryki wódek we Lwowie.

L. 350,6.
Na prośbę Wi-’ ^uż_wgu Pana a dnia 4 

lipca 1193 itwieidma Wydział ;ra;owy, i • Wial- 
moKiy E in zakupiło* J 17‘s7 hektolitr">w wódki 
z łzyi tego żytu bez żadnych doi dau 4; na st 
chyu sL djij w krąjeroj gorzeuu w Dublroach 
w kaufium 189i -  - wypalone, i .*  zytnić łka 
ta dc fabryji pażskijj Zniusiaaiu koła Lwo 
wa dost* wioną zołtu i.

Lwów 80 lipca 1893,
O iłonei Wy^z. kraj. Mais^aLk kraj w zest.

BrykczyAiki m. p. Wereiz^zy.lski m. m. ,
P o c z t ą  & f la s z k i  5  K I.

aaaBaMHasaanaiiii n i tma t , — .-*z - >

Świeże MASŁU gospodarskie
1 Klg. 1.08 poleca

KAROL J3ALLABAN, Halicka 23.
Ó B r f i r S f c T ń N l E .  ~

Z G U l i l O i N  O  

p u l a r e s  z  k w o i ą L I O . O O O  z ł r .
wraz z notatką spiawunkiw świąteeznych zawierającą między innemi przedmioty za­
kupić się mające w składzie łalnyU p. J  k a p  a . .^ .a  we Lwowie przy ul 
Skarbkowskicj' 1 . a  n a  t i i g u  obok Narodnego Lomu a to ala męża mego < i« n l-  
f a c e g o  : Sjmfonion samogrający za tylke 13 złr., dla synka J ó z i a ;  Skrzypce, 
smyk, futerał z Lamertonem razem 3.50, P e a n a u a  ; aristonik elegancki 6 nó; imi 
za 6 zlr. 25 ct. dla BI d i. i a : szwajcarską pozytywką samogrającą za 3 złr., dla cór­
ki ■ f i l o m e u y : elegancką cytrę z mozaiką (ną już od ó złr.), dla Zk-f t i r j n y  : 
gitarę wykładaną za 5.60, dl- if io s l figurkę murzyna automatycznie grające za 4.60 

i A u t s a i : mały feniks na stalowe tony i metalowe nóty, L-aidzo trwały 
i głośny tylko 8 złr.

U z e t e l n y  z n a l a z c a ,  upiamniony ao zatrzymani i w nagrodę gotówki i pu­
laresu zechce zwrócić rzeczoną notatkę, gdjż inaczej musiałabym w sklepie p. Ka- 
pralika ponownie wybierać, coby mi trudności sunny, iła w obec ogromnego jego za­
pasu wszelkich instrumentów tz. aristonów, manoponów kerotonów, Poiylonów, 
Symfonionów i t. d.

Z poważaniem
M u d o k s a  G r a jk o2—3 8651

W ło s j y  a u i u ł ó w
wybór bombonierek, świecidełek 

icktarzyki, lampionikt, świeczki 
je drzewko, sortyment od zł. 1.50 

największy magazyn zabawek

i c z y ń c t k i  i Ober J  P  K a n t o r  w y m i a n y  c. k .  n p r z .  g a l i o .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
Lwów Karola Ludwika 1. 7. I— . — . ■ - .  . . —.—.— >—  -S  ...

i  . e t U c z n i 1 arzewo cukowe, dcbrtj 
y- "aebe i zdrowe, grube łupy, jeden 
14.50 poleca Leonard Solecki m. Ba 
'o 1. 2. 3755 2—7

kapują i sprzedaje w.zys k!e pa ji*ry wartościowe I monety-po kursie Lieunym najdokładdiejszym, nie ucząc
ładnej prowizy*. Jako oobrą ł pewną lokacyę p. fcea

4*7̂ 1 f | ‘“vy hipotucfne

Z ar aa da nmiwzez-n * . 1. Fraa.uzki
mczyr.aiki z muzyką. 2. Francuzki bo 
r. 3. Polka nauczyciolka a francuz kim i 
i rityciną m u . y k P o l k a  a systemem 
kolnjiu, pcaiadająca jfzyU fi aac. .i  m 
azyką. 6. Niemki nauczycielki i bony, 
łka zdolnych nauczyciel; domo, ,-ch.

Wychowawczy nie m dyc' Lsjecl, i  o- 
oaa.s i> -leceoia Biura Ludmiły Sko- 
m*sLie Kzaków, Krupnicza 3.

8609 6—i

5 70 listy hip(,iaczne premiowane
5 7 0 listy hipoteczne bez premii
3 ł/, listY r iw. kredytowego ziemskiego 
4 l/a°/0 Banku krajowego 
4°/e listy Banku krajowego 
5% obllgaoye komunalne Banku krajowego

I wszelkie ranty austriackie i węgiersku które to papiery K antu wymisny Baaku hipoteczo-go zewaz. nabywa
i sprzedaje po cenach lajprzy. ę^niej.zycn.

rV7AGA.- Kantor wymiany Baaku hipotecznego przyjmnje od t*. T. kupujących w -elłaj wy. .cirai*, a 
juz płatne miejscowe papiery wartościowe, tuaric. zapadłe kupony  ̂ za gotówkę, oez wjzaikiego potrą­
cenia, zaś zamiejscowa, jedynie za potrąca d e m  r .czy u tych ko  * W.

_ję . L" afektów,'o których wycoe.paly *ię kupony, dostarcza nowych arkuszy kupono .;yoh, za zwrotem koar-
w fów, które lam ponosi.

47%  poiyczaę krajową g&sicyjską 
4°/0 it -.a |euą galicyjsną kiiionową 
4°i0 p-iyc2^  Pfopinaciiną gilicyj ^ą 
5°/0 :vr kg prop.hhOyJfiL Ouk t .na ą 
4 7  p Ł «' *“ w^jlsrskT i kolei pan it. 
4 % %  poz''°*k9 H ipirtacyjną w ęgierską
4 lo węi9- itl0 ebllgacyo i idumnizeayjne

Wyciąg z
- (Lb/dtr

cenoika Handlu
L E O N A F t A  S O L F S f l Ł G O

ii-l. B a t o r e g o  i .  2 .  w e  L w o w i s .
|g d  i :ó «  słodkich wjbier-nych 

A i^u i ł ó i  v bardzo ładnych
klg. 1 złr.

»
62 i

12 ot.
84 „

... -ywef sułtańskirł bez pffśfek 
I '.j I j y n e k  cleme duże z pestkami 

t  Izjjuiik  czarnych drobnych 
G a k te J ' ma.okańjkich deserowych 

aleksanaryjsKich do ciast .
D a k ty l ,  califat do ciast 
F ig -  sułtańskich deserowych 
F j g  h u !  dc  ciast bardzo ładnych 

F ig - m l  wiankowych [
»e« h  -w  tureckich całych 

O r z e s z k ó w  — „ łyszczonych 
O iz e c ih ó ^  włoskich łusz-zonych 
s i l i  If 1 bośniacki — 

j i . f i d e ł  ooś..lackicn sioi iKicn 
C y te a ty  dużej bardzo pięknej 

j,L -cln i drconej czyi; cykatki 
R i (  d u  krajowego lepszego jak węgier 

, J e d e n  s ło i  i  konfitir -szelki;1 smaLi 
Jod* .Ji s łtrącz .ek  wanilii bardzo pięknej
P ó ł  k i  I g . Herbaty „Melange de London* „ ij „ —
K u m  K .em w k  i  znakomity, W ódti, Rozolisy imory Hr. DrohojowsKiego 

z Izdelnike i Gdańsku Koni„k francuski i węgierski W in t. węgierskie austryackie 
francuskie i reńskie zape; niają, że mam tyl ó naturalne

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną F. T Publiczność, że wszystkie towary 
sprowadzam tylko od Firm renomowanych w najlepszej jaaości a przy wielkim obro­
cie mam możność kupowania tylko za gotówkę, d'a tego jedvnie dostaje sam tamej, 
przezco moeę ta'iowt sprzedawać po niskich cenach. Dziękując Szanownej P T. Pu­
bliczności za'dotychczasowe łaskawe pop? cie — polecam się i nuda' łaskawym 
.ozkazom Z pełnym szacunkiem ■

3616 4 — 5  L e o n a r d  S o lec k i.

IO mgdnlj es *■ *■ '^r

68 
oO 

— 48
1 złr. 80 

—  68
— 64

1 I  20
— 68
— 30
— 40
— 30 

1 .  -
— 30
— 30 

I „ 60 
1 „ 12

— 64
— 50
—  20

H. łif*x“ dobi. para iłr J’25
t  sfch w em; sażami p .  złr V80. 

3*6 i z łzerokiami aożam p. zł. 6-25 
, Kalifa* niklowane dobre p. zł 3. 
Halifan uklccran, i  szarokiem nożuni 
paru zł, f. - ■!

,HllifaX* lystniHU .Jacr luj H*TB« i f  
Ml i  nO. ,

,HaiLax“ dziuskit i ieniklow. p. si. L-6C 
F ilii.* ' ^zmrkie niklowane p. zł 3. 

jMzrkuz- albo , Cely*tia* p. zł. 2 80 
Msrku.-1 zlb< ,H«ly*tia' damski • nikle 
' wtn* z — .okicmi nożami r. J. o 

,Jackson „haynt.1' nlkljwmi* p. zł. 0-50. 
Łyżwy żelazne, z rzemykami p. ct. 90 

poleca
P i o t r  C h rc ą ja to w B k f

haudal żabimy wa Lwowie p>c Kapitul­
ny 1 inaprzad. Katadry.

Za doskonały wyrób pedeconycr łyżew 
naje zupełna (T-srnscyy - 6478 2-2 •

J S f

pil::
rx

| i)‘.

bq-f
>flt
fiitl

o L
tG'

lrr{
[A L

JA N - I H N A T O W  l€ Z
poleca jie za  -"dni* l „yprcDowana

, irotua do wytę̂ iśania owaaów homoirjck
mianowicie:

F E N I L T N  Zlólki itimolowe Papiet antimolewy
do wjmłsaoaama moli z 
aasudkami r ‘uknia b, 
i meblaoh, F la kon 60 Ct.

(łKYLOJi
wytruwa a zwaby, kara­
kony, gr-onoi,: t  wierazi z, 
izozynawki, karaluohy, 
prusak, itp, Flakon 80 ct.
W e  L... d w ie  prr y oi. KopornUa 1. 8, i przy ul. dalicLięj róg Bo* 
Lóm. W  K i _ u l .;  Sukiennica 1. 30. J r .s rn io w e * . - Rynak 2.

do przeohowywaiL • 
futer 

Pudełko 30 cnt.

j t i k u t o i:
niezawodny łrodejc do 

wytępiania plask w.
1 Flakon 60 ot

oohrama od moli fntra, 
•oknie, i-ertyery, firoak1 
i meble Sztuk 8 Cf

PrOKżhk p ó T śk i
do wyKtLjiania v°hei 

i  t. p 
:czk 6, 10 ct 

Flakon 80, 30 <int.

G t r l a z d k  !
poleca

Księgarnia Seyfaitha 1 Uzajfeowsklego
we Lwowie Rync-ą 1. 24.

H w W uticł l l i t r a e k l e .  A) Db małych dzieci 
*} J a a k n  w ^ d j  m z i k i  Dzieciom opowiedziała Marj a Konopnicka z 12 

skromolitobrafowanemi rycinanń w ozd. kartuo. oprawi 2 ŁO. “  "
i “ t , r i A ło p i  ;j. prześliczna książka oorazkow1 dla małych dzieci z hcz- 

nemi obrazkami i wi<- 'szykauii w ozdobnej okładce kolor. 85 ct.
4 0 0  i i e t o z k t i h  x  d o n n  i  A n o r  a  z poia i laBu dl-a dzieci opisał Or. 

Ot. (A. Opman) zlr, 4  80. - - ■ — - —  - - —
B) dla starszych dzieci 

O l ia t k a  p o d  l u s c m  opowiadanie, wierszy i komedyjka dla młodouannego 
wieku z rycinami Wydał Stefan Lęborski, opr. ± 40 , w uzdobnej opr. 2.1U

1 ‘ ń i e r a l  Krótkie powiastlti i  bajeczki dla młodszej dziatwy, napisała M. J. 
2eleska z 8 rycinami 1.10.

fw a a i K ó a i e a n l c y  24 obrazków z młodości sławnych ludzi w Polsce. 
Z pism najlepszych autorów 'wybrał Właa. Bełza z 10 ilustraeyami w karton, opra 
wie złr. 1,23.

ł ,  r .L i  i  K o ś c iw ły  opowieści historyczne dla młodzieży prziz Wład Za­
wadzkiego z ilussracyami J. Kossaka w karton, oprawie 1'20.

C) dla dorastającej młedzieży i dla osób staiszych.
A t l a n t a  czyli przygody nłodego chłopca na wyspie iajomniezej, opowiedzia­

ne w listach. Wyczytała przez drobnowidz i przepisało Zofia Jrbanuwska w ozdob­
nej karton, oprawie 3.60.

C i e k a w e  o b r a z y  z życia ludów, opisał J. Fopławskf z 12 lablicami ko- 
lorowanemi i .'2 rysunkami Leuteiaanna w ozdobnej karton, oprawie i:i*

D e n  11 . r  opowiaaanie ą ani messyjaszowych przez lew . Wallace, tłuma­
czenie z angielskiego 2 tomy w oprawie kartonowej 1.80.

A t  - j U a  *j.aw*--ieO-KJZ. i i  ó l u u a  A a eb io B . Legendy o Matc« Bo­
skiej. Wyaąnie ozdobione 12 heliograwiurami oraz drzeworytami podług obrazów Pio- 
stry otamiiewicza w liardzo ozdobnej oprawie złr. 11.

Toż samo w większym formacie na zbytkowym papierze (ódition de luxe) zł. 17 
Księgarnia posiada bardzo wiolk: wybór książek dla niłodzieży, jak również

i dzieła ozdobne stosowne na podarki dla osob dorosłych w polski;,,, francuskim i 
innych językach. Na żądanie wysyia katalogi odwrotną pocztą i iranko. 3-. 67 1—4

I N o w o ś ó !

„Liiiuleimii Glazura Emaliowa do pudtóg*:
3 3 .a ,jp xa ,'ja :tycs5a3 .x fejszy  X a latien  ćLo poefi-iw g-i,

J dyny I wyłączny skład na Galicję n

A l o j z e g o  I I  i i  l i  u  e  r  a
Lw ów , B y b c k  1- 3(4. 8210 6—8

Ozdobą
każdego mieszl ania są elegan kie
przedmioty, które na kusz ż ia -
/ o u z e m e  fc W e n e c ji ,  P & rj- 
ż a  i  Vwlełni<_ właśni o otrzyma­

nia! m i tanie sprzedaję,

H jigln
glac Trybunafchl liczba 1.

/

Ss-c

w różnych wielkościach pc cenach niskich 
wysyłr fabryki, buljon.i

Z . SO L K O tfSK IE G O
T-ysowice p. Mościsk- 

Wyroby odznaczone z- -aly srebrnym me 
dałem r-ądowy-a.

MA BGZE DRZEWKO
sortyiueuta na ozdoby od 1.50, 2, 

r 3 złr. i wyżej. !
Dla dzieci najmilsza zabam.

Budown ctwa Kamienne
R i c h t e r a

Ceny lak w W ieaniu.
Lalki ubierane w własnej fabry­

ce na wystawach nagrodzone sreb- 
nymi medalami poleca magazyn
H e n r y k a  iWLiillera*

Lwów ul. Halicka I. 6, 
Kompletnii gimnastyka pokojowa złr. 6, 

Cenniki gratis i franku. 36 8̂ 1—2

‘ Ł Y Ż W Y  Halifalcs, Mer- 
ku"i Jackson, Heynes Colum­
bus,, R ex  D r e s d e n k i  w dc- 
borowyeb gatunku h, jako spe- 

jiya iiu śó  od las 26 po cea&oh 
feonauraiicyjny,;!;. 

W y ro b y  n o ż o w n ic z e  z fa 
orykl rwo ch krownyoh i  Algi j 
Gna. Hid.. z Sou wyśącznu u  

„„ Bigpśtwo w Aosiryi j N ole stołown- 
kucLa.un, bray wy znakojkitn po zl- 2 do 

3 60 |  t. p. polecr
A N T O  N i  H A L S K I

hander żelazny 
Ł w ó n  J i  *c J I ' i r y a c k i  1 9.

8586. 1 16 ’

9 1 » 6 m i e e s e e e
W ł ó e z k t “

ufirową, caitorowg, orjętaluą, psrii ą
sm«fu*ń ą, indau. noo«woU*, gobelinu
* ; *a rękawiczki, knsto-rą (Djchtwolle, 
bnimnlin, moLairową do L ifta, robót dru- 
tówyc! i s ydełkJwych w na) większym 

wybór e poIic* najtaniej

IR K O tA JLlD W IK
Lwów, ul. Gai c l*  1. 14. 2 iż0  

W niot I śwtgta magaz-u zamkniętj.

F  r a w d z iw -  w ę g k e r s k io

Wina górskib
p i e r r . i i .  tj j a k o ś c i  czerw.u n e
j  u la k e  utr (  30 ct. począwszy. f . J  
■ te r  1 T u n a y e r  • A nul a c ł , 

słodkie i pożywne pa 76 c t  hi«r.
Posyuta w bKiołaac' ol 16 litrów 

tiuccąwazj :* zaliczkę. Beczułka opła- 
coad przyjuiujn sig aapowrów po cn ie  
konta 8117

l e n  i^ p l tz c r a  wdowi wiunloa i 
piwnic* winne w  PreszT j i bw  W5gry

SKŁa i) Fa l RYCzNY
o, k, nprzyw. tzoryki

6 w l * . t o T r » " e J

w BERNDORK

M a c * , y n t a
ż t e ł e w e  i  d e s e r o w e

■a ł r * b t i  c h in łk i s g -  i  a fp a u '

M  A C Z Y N I  A .
r  .eh e  anA s  t iy s łn c  u k ł r  
f  p r r g c  .* n iw >  d ł c g o l e t n i r  1 ja J o -  , 

p c ia c a

C, k  Uli. istitna lis tęp s i

#.biLINSU
L'_o j j t  i& ioa ' j«  m ru ik . i  1

P o d  g w a r a h c y ą

Prawdziwy ,.Odol‘(
poleea

Alujzy Hubner
Lwów, ltynok 38. 

Odsprzedającym rabat.

Pochodnie
naftowe i smołowe
w roin ,-oh wielkościach poleca 

najtaniej

Alojzy HiibiŁei
Lwów, Rynek 38.

S03b

Kaidą TośO

O R ^ y  m a s z y i L C ^ e j
isji«j nej jakości a oardzo tama

wysyła 8184 1—?

Miód panibński
d z it .',ę e io le śa i,

ud*ii»csony złotym medal sm na Wystawie 
kiąj tudriti uznany prztz nijsaako 

mi -dc* osobistość* zl b_rdso doby.
1 od k niezaftudny w jaiabi* ii ner 

•oW*ni i pi ,zwodów pokarmcrych, japói 
niecający siły chorych krzepiący rskc.n 
#al*ec*ntow, podtrzymujący % fiu wy ch.

le I aJ fliózka s tam panka 1 z ł. 
IO  C t. (d v.. flaszki id* na paczką 6 
siloną). Nabyć moznć w A ł i a i i i  -
cjj *1 m ik a , ^  « l  1 , owt- 
_ow »ka 1. 93. „64 i  9

J a k o b  D e ^ e n
'■ uwów, RynJf 29.

T fiU C IZ sĘ
do wytępienia

myszy i szczurów
w niezawodnym skutau

poleca

Hubner
Lwów, R ynek 38

Alojzy
S o  C L ć r i ^ r e  w b i a a . p „

D o m  założony w  ro k u  1850

S p a * i k »  L i  P p u u x  &  G »  K o n d n  t o w i i s z

Prawdziwy Cognac 
d a łe m  z ło ty m

francuski wypróbowrny i  nagrodzony m e ­
s a  W ystawie .^ow . :isj o >; z u m .  *ny w* 

1 władnym ;  n lo a .

i i r n i L H i
Jan

Franoya w  C ognac* Fran :ya
J*dvr,a polska firm; w* Francyi w n ą  r Cchz cu posiada 
arielbi* lapag; *tarych ku racyjnych koniaków i takowo poloo*

B^^nar, .
8Uai8ł*r

, . .  .| u .„ u -  u.- " d 8,
zojtałe iipas komakc. wyiawowtgo zakupili -liją  i - ■- -
dzia pp J. Staculawici, tb d l  _*sIol, placn ___»»c ii i V
wiórsk, aptjkari ulirt HUicka;; ,-ai ruysUti* r*nomow 
■ indl u  p-owiaoji. A n g l i i  4lhrrne I t a ł .  jaatralay

> ■ Arihw — ' ( k n v i «

Wft Lwowie, sprzedają pn. Ka- >1 B a ; i « u  
Hałłaban, JózaT > „  Btarfcfcw Lacbo*io», Btausta..
jd ,, Hanrja May. Zygmrat Baciar L*c trd i.iao i 
żołtale iipas; koaiakc. wyitawowMo zakupili mija i a;

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  M a s ł o w s k i . P a p iu r  z  fk b ry k :  B r a c i  F i ja łk o w s k ic h  w  b ia łe j . Z drukarni nar. W. Maniec&iegc. Zarządza W. Kodak.


